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 Repatriacja z przeszkodami 


(a) Nie ma dziś czynnika, któryby nie opo 
wiadał się za jak* najszybszym zakończeniem 
procesu repatriacji Polaków z Niemiec. Ze stro- 
ny polskich odpowiedzialnych kół na, emigracji 
wielokrotnie w ubiegłych miesiącach ponawiano 
apele, podkreślające, że likwidacja fatalnej w 
skutkach tymczasowości leży w interesie wszyst- 
kich: 
zostają na obczyźnie. Skoro ktoś zdecydował się 
wracać, niech wreszcie stanie do pracy w Kra- 
ju, zamiast dalsze miesiące tracić w demorali- 
zującej poniewierce. Skoro ktoś zdecydował się 
zostać, niech się wreszcie znajdzie w społecz- 
ności ludzi o -podobnych zamiarach i wraz z 
nimi przystąpi do urządzenia sobie nowego ży- 
cia, zamiast tkwić w mieszanym zespole na- 
myślających się lub odkładających wyjazd, . i 
podlegać wszystkim naciskom i szykanom. re- 
patriacyjnym, które oczywiście tak długo będą 
stosowane, jak długo będą jeszcze skutkować. 

Zakończenie repatriacji Jeży niewątpliwie w 
interesie władz okupacyjnych, które nie prędzej 
przystąpią do generalnego rozwiązania proble- 


i Kraju i repatriantów i tych, którzy po-. 


cyfrach „non-repatriables'. Podobnie nie leży 
w interesie tych władz przewlekanie bez końca 
działalności misyj repatriacyjnych — z powo- 
dów, dobrze tym władzom zganych. I wreszcie 
— jeśli wierzyć wezwaniom, płynącym z War- 
szawy — także tamtejszemu reżimowi powinno 
zależeć na tym, by jak najrychlej powitać ostatni 
transport Polaków z Niemiec- 

Tymczasem i wbrew pozornie tak sprzyjają 
cym okolicznościom ostatnia faza repatriacji, 
przewidywana na wiosnę b. r., niepokojąco 
przewleka się. Dawno skończyły się inrozy i 
powodzie i nie tylko w Wielkiej Brytanii, ale i 
w Niemczech siedzą w obozach tysiące zareje- 
strowanych i gotowych do wyjazdu, daremnie 
czekając na termin. 

W Wielkiej Brytanii ps powodem 
zwłoki są formalności, stosowane przez war- 
szawskie placówki konsularne [u, w Niem- 
czech mówi się o nagłych przeszkodach komuni- 
kacyjnych. Droga morska z jednym statkiem, 
służącym kombinowanym potrzebom przewozo- 
wym, jest zupełnie niewystarczająca. Wahadło- 


mu polskich DP, aż problem ten da się ująć w FE ruch pociągów, przewożących Niemców z 


ostatecznych i już niepodlegających fluktuacjom 


Polski do strefy brytyjskiej i z powrotem repa- 


triantów, w tym roku jeszcze nie rozpoczął się, 
ponieważ rząd brytyjski wstrzymał dalsze przyj- 
mowanie Niemców. Jak wyjaśniono, istnieje po- 
dejrzenie, że cyfra 1.500.000 Niemców, .których 
tu miano przyjąć, już została osiągnięta, a to 
wobec przesiąknięcia wielu Niemców również 
na własną rękę. Prawdopodobnie to podejrze- 
nie okaże się uzasadnione i wówczas do strefy 
brytyjskiej nie zostanie przyjęty ani jeden Nie- 
miec z Polski, tym bardziej, że trudności ży- 
wrościowe i socjalne przemawiają za zamknię- 
ciem dalszego dopływu. 

Do 1. lipca ma opuścić Polskę ostatni Nie- 
miec. Jeśki do „dyspozycji pozostanie tylko. stre- 
fa sowiecka z jej ograniczonymi możliwościa mi, 
pewna część Niemców nie będzie mogła opuścić 
Polski i tym samym powstaną trudności z roz- 
mieszczeniem repatriantów. Zresztą trudności 
są i dzisiaj. Wiadomo z prasy krajowej, że na 
Śląsku wyrzuca się już osiadłych Polaków z 
200 tysięcy mieszkań, potrzebnych dla repatrian- 
tów z Francji. Wiadomo, że ze Śląska Opolskiego 
usuwa się masowo rodziny polskich osadników, 
by zrobić miejsce dla innych, zapewne na pod- 
stawie screeningu politycznego p. Gomułki. 


--DRĘDZIE PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ DO NARODU POLSKIEGO 


'w rocznicę Konstytucji 3. Maja 


w rocznicę Konstytucji 3-go Maja, czczonej 
niezmiennie przez długi szereg pokoleń polskich 
jako symbol odrodzenia tajny © zwracam 
se do Was pe raz ósmy z ziern-0% pe" 
cam się do Was — Rodacy w Kraja, Jaka w 
ciągu lat bezmała 8 kroczycie nieprzerwanie 
ciernistą ' drogą ofiarnych czynów i poświęceń 
do Was — mieszkańców Ziem Wschodnich Rze- 
\ czypospolitej, których wygnano przemocą z od- 
wiecznych siedzib lub deportowano na Wschód 
na poniewierkę i śmierć, do Was — mieszkańcy 
ziem odzyskanych, którzy na gruzach pożogi 
wojennej budujecie nowe życie, do Was — na 
uchodźstwie, którzy przebywając wśród wolnych 
społeczeństw, znosicie niedole tułactwa, nie usta- 
jąc'w pracy nad odzyskaniem MĘPOCIĘSTOACI 
Polski. 

I dzisiaj, jak w latach poprzednich, wzywam 
Was do jedności i wytrwania, bowiem godzina 
wolności jeszcze nie wybiła i Kraj nasz wciąż 
pozostaje pod jarzmem „hańbiącej obcej prze- 
* mocy nakazów. Mądra i trzeźwa ocena sytuacji 
dyktuje konieczność trwania i wytrwania w wal- 
ce o całość i niepodległość Ojczyzny. 

Podobnie jak twórcy Konstytucji 3-cio majo- 
wej winniśmy „wolność wewnętrzną narodu* — 
tę podstawę Demokracji — ocenić drożej niż 
„życie i szczęśliwość osobistą“, aby z czystym 
czołem doczekać „chwili, któraby nas samych 
sobie wróciła”. L podobnie, jak oni winniśmy 
zachować jedność, ową „największą trwałość 
ducha“ — „mimo przeszkód, które w nás na- 
miętność sprawować mogą“. 

„Hańbiące obcej przemocy nakazy“ wciąż 
wiszą, jak zmora, nad umęczonym Krajem. Z 
mocy tych nakazów odbyły się w styczniu b. r. 
tak zwane „wybory“, które były cynicznym siał- 
"szowaniem woli narodu. , Cały świat cywilizo- 
wany, świadom metod totalizmu wschodniego, 
uznał te wybory za ponurą komedię, przygoto- 
waną przez agentów obcych i pod osioną ob- 
cych bagnetów. 

Mimo olbrzymiego wysiłku narodu do odbu- 
"dowy życia, pomimo ciężkiej pracy i bezprzy- 
kładnej wytrwałości, chociaż wysiłki te dały na 
niejednym polu dodatnie wyniki — niedostatek 
i niepewność jutra są udręką wszystkich warstw 
"społecznych: ludu wiejskiego i robotników, in- 
teligencji zawodowej i rzesz urzędniczych. Jest 
to następstwem wyzysku bogactw krajowych 
przez obcy najazd i narzucenie Ojczyźnie naszej 
obcych ; wrogich form: ustrojowych pod pozo- 
rem demokracji. .- 

Godzina wolności jeszcze dla nas nie wybiła, 
jednak sumienie świata, uśpione po Teheranie, 
Jałcie i Poczdamie zaczyna się już dziś budzić. 


Pojawiają się już odruchy sprzeciwu przeciwko. 


. dążeniom totalizmu i imperializmu wschodniego. 
Świat zaczyna rozumieć, że polityka „appease- 
, mentu“ nietylko nie zabezpiecza ludzkości przed 
okropnościami nowej wojny, lecz naodwrót w. «- 
śnie do niej prowadzi. Ale dopiero zrozumienie 
prawdy — że pokoju na świecie nie można bu- 
dować na niewoli i krzywdzie narodów ‘Europy 
Środkowo-Wschodniej podćanej dziś przemocy 
sowieckiej wbrew zasadom Karty Atlantyckiej i 
zobowiązaniom mocarstw anglosaskich, — może 


i 


doprowadzić do powszechnego bezpieczeństwa, 
pomyślności narodów i pokoju świała. i 
" Rocznicę Konstytucji 3-go Maja czcimy nie- 
Miks jiako-dregą pauńtkę tisroryczne ste 
tylko dlatego, że wprowadzając państwo na dro- 
gę reform demokratycznych, wyprzedziła ona 
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słynną Konstytucję Francuską i była chlubnym 


świadectwem postępu i dojrzałości politycznej 
narodu polskiego. Czciliśmy i czcimy ją, jako 
święto narodowe dlatego jeszcze, że zrodziła się 
w chwili,„dziwnie osobliwej' gdy byt Ojczyzny 
był zagrożony i gdy najlepsi jej synowie podjęli 
wysiłek „dla ugruntowania wolności, dla ocale- 
nia Ojczyzny i jej granic“. 

Na ziemi obcej, lecz wolnej, związani niero- 
zerwalnie z Krajem, który nie może jeszcze żyć 
wolnym życiem, i w łączności z narodami świa- 
ta, które bronią podstawowych zasad wolności 
— prawowite władze Rzeczypospolitej trwają 
wiernie i niezachwianie w służbie Narodu i w 
walce o przywrócenie Ojczyźnie niepodległości, 
całości i wolności. Wierzę, że przyjdzie chwila 


‘gdy władze te będą mogły w uwolnionej od, 


obcej przemocy Ojczyźnie spełnić swoje ostatnie 
zadanie — przywrócenia Polsce prawdziwej de- 
mokracji przez zapewnienie Narodowi swobo- 


dnego wypowiedzenia swej woli i dókonsfiiz 
wolnych wyborów Przedstawicielstwa Narodo- 
wego. Nie zejdziemy z drogi, na któr. Naród 
wers „u początku wojny t nie zeszedł ani razu 
w ciągu sześciu lat walki zbrojnej p mimo bez- 
miaru cierpień pod wogimi okupacjami 


drogi obrony praw Boskich i ludzkich oraz do- | 


trzymywania zobowiązań i traktatów — za- 
sad, które niestety tak często były w toku woj- 
ny gwałcone, a których nieposzanowanie jest 
dziś główną przeszkodą „do „AŻ ludzkości 
do życia pokojowego. 

Imieniem „Boga w Trójcy Przenajświętszej 
jedynego* zaczyna się tekst Konstytucji 3-go 
Maja. Do Boga też zwracali się w ciężkich 
okresach niewoli zaborczej ojcowie nasi, pro- 
sząc „Ojczyzny wolność racz nam wrócić Pa- 
nie“, I dziś Naród w Kraju i Polacy na uchodź- 
stwie z ulnością proszą Najwyższego o przybli- 
żenie chwili gdy Ojczyznę znów otoczy „blask 
potęgi“ wolnego Narodu i „chwały“. tak zasłu- 
żonej w wiernej i ofiarnej służbie najistotniej- 
szym ideałom ludzkości. 


(2) WŁADYSŁAW RACZKIEWICZ 
3. maja 1947 r. 


Tydzień: w polityce 


Co zrobi Ameryka? 


Co zrobi po niepowodzeniu konferencji mo- | wielu płaszczyznach.. Ofenzywa dolarawa jest 


skiewskiej Kreml? Odpowiedź. jaką można ena- 
leść w. większości komentarzy, jest prosta: 
Kreml będzie czekać. Będzie czekać, aż podatni- 
kom amerykańskim sprzykrzy się wyrzucanie 
miliardów dolarów na dalekie interwencje, aż 
kryzys gospodarczy zmusi Waszyngton do po- 
niechanie całej „krucjaty“ i do szukania porozty 
mienia z Rosją na warunkach, zbliżonych do ka- 
pitulacji, Kremi będzie czekać, aż podziemna 


akcja komunistyczna na obu półkulach osłabi 


„front reakcji“, względnie aż front antykomuni- 
styczny, formowany w imię wolności i demo- 
kracji, zwyrodnieje. w front faszystowski, co 
równać się będzie ideologicznenu bankructwu. 

Bardziej niepokojące jest pytanie, co zrobi 
Ameryka, Do niej należy inicjatywa, od niej za- 
leży, czy spełnią się nadzieje i kalkulacje Krem- 
la. Otóż plany amerykańskie wykuwają się w 
tej chwili w ciszy' Białego Domu, Ludzie, od 
których zależą decyzje, niewątpliwie zdają sobie 


sprawę z ogromu zadań, Wiedzą, na co liczy. 


Rosja. Wiedzą, że najbardziej efektowne ma- 
newry floty amerykańskiej na Morzu Śródziem- 
nym nie wytrącą z równowagi Mołotowa, ani 


nie wstrząsną „opinią publiczną ZSRR. Wiedzą 


wreszcie, że tak w Stanach Zjednoczonych, jak 
w Wielkiej Brytanii istnieją jeśli nie silne, to 
hałaśliwe i ruchliwe grupy prosowieckie, gra- 
jące na tak wdzięcznych instrumentach, jak o- 


portunizm, lęk przed ryzykiem i gotowość za- 


płacenia. wysokiej ceny za złudę spokoju. 
Zdaniem komentatorów, całą rdbota amery- 


kańska prowadzona jćst na olbrzymią skalę i na 


tylko częścią planu. Pewne obawy może budzić 
fakt, że w tej chwili “akcja ideologiczna jest ra- 
czej dodatkiem do gospodarcza-iinansowej, a 
nię odwrotnie. Ale — powiada się — Ameryka- 
nie są za wielkimi realistami, by rzucąć pie- 
niądze w bezdenną beczkę, by finansować syste- 
my i ustroje, skazane na śmierć. Celem polityki 
amerykańskiej jest stworzenie ładu i dobrobytu 
jako tamy przeciw naporowi komunizmu, Po- 
lityka ta wymaga oczywiście pieniędzy, ale także 
dobrej woli i wysiłku ze strony wspomaganych 
narodów. Ilekroć ich instytucje wymagać będą 
reform, Waszyngton zażąda ich i od nich uza- 
leźni swą pomoc Waszyngton dążyć będzie 
wszędzie, gdzie sięgać będzie jego wpływ, do 
stabilizacji wewnętrznej. Wyda walkę nie tylko 
nędzy, ale i przyczynom nędzy, tkwiącym nieraz 
głęboko. Można mieć pewne wątpliwości, czy 
Amerykanie, których poznaliśmy m. i. z ich 


działalności na. terenie Niemiec, pcsiadają wszel- 


kie kwalifikacje na lekarzy ciężkich schorzeń Eu- 


ropy i Środkowego Wschodu, ale zdarza się, że 
potrzeba stwarza talenty. W tym wypadku Ame- 
rykanie walczyć będą wprawdzie na dalekich 
peryferiach swego świata, ale o swój świat i 
jego istnienie. Walczyć będą w świadomości, że 
muszą zwyciężyć, a wiadomo: z doświadczeń 


dwóch wielkich wojen, do jakich skutków do~ 


prowadza „Amerykę mus. 

Mówi się, że zadaniem na najbliższy okres 
będzie dla Ameryki — poza wojskowo-politycz- 
nymi funkcjami w Qrecji i Turcji — sanowanie 
Europy Zachodpie) Wiec Rea wszystkim, wy- 


Wiadomo także, że repatriacja polskich górni- 
ków z Westialii, w teorii uzgodniona, w prak- 
tyce napotyka na takie trudności, że dziś mówi 
się już o kilkuletniej akcji repatriacyjnej. 

Dalszym powodem zahamowania transportu 
kolejowego ma być niechęć władz brytyjskich do 
ryzykowania dalszych lokomotyw i wagonów. 
Podobno olbrzymia ich ilość opuściła strefę bry- 
tyjską, by „zaginąćtbez śladu“ gdzies w strefie 
sowieckiej czy w Polsce. Trudno się dziwić, że 
władze brytyjskie, gorąco życzące sobie repa- 
triacji Polaków, nie mają jednak ochoty dodat- 
kowego premiowania jej w postaw taboru ko- 
lejowego. 

W rezultacie mijają najlepsze tygodnie do 
wyjazdu i do urządzenia się w Kraju. -Trwa 
płynny stan wyczekiwania, przechodzący w fer- 
ment, i zbliża się krytyczny termin przejścia 
agend UNRRA w ręce do tego nieprzygotowane. 
Czy jest na to jakaś rada? Sądzimy, że musi się 
znaleść. Na odpowiednim szczeblu muszą być 
podjęte kroki do natychmiastowego uruchomięnia 
końcowej fazy repatriacji. 


Czas nagli jeszcze i z tego względu, że teren 
niemiecki co raz mniej nadaje się do dalszego 
pobytu Polaków. W Niemczech w najbliższych 
miesiącach sytuacja żywnościowa nie poprawi 
się, lecz pogorszy. Ogólne wyczerpanie rezerw 
surowcowych z: równoczesnym demontowaniem . 
dalszych fabryk powiększy bezrobocie i nędzę. 
Nastroje ludności stawać się będą co raz bar- 
dziej rewolucyjne, a nienawiść kierować się be- 
dzie przede wszystkim przeciw „lästige Aus‘ 
länder“. Rozładowanie Niemiec z polskich oś- 
rodków DP i PWX jest więc sprawą naglącą, 
ale podstawowym warunkiem przeprowadzenia 
tej akcji jest zs.. «„ięcie repatriacji. 

Dlatego trzeba uderzyć na alarm. 


' Repatriacja żołnierzy 
z W. Brytanii 


Z Anglii dotychczas zostało repatriowanych 
do Polski 55.000 żołnierzy polskich, , a repa- 
triacja wynosi obecnie miesięcznie HM tysięcy 
ludzi, przy czym władze brytyjskje mają nadzie- 
ję na podniesienie tej liczby do 15.000. 

W, obozach przejściowych oczekuje na repa- 
triację 25.000 żołnierzy, którzy przeszk już 
wszystkie niezbędne badania i których repa- 
triacja została opóźniona na skutek „lodów na 
Bałtyku. Władze brytyjskie mają. nadzieję na 
repatriowanie tej zaległej kwoty w ciągu lata br. 

Co miesiąc zgłasza się ni e s ok. 4.000 
Polaków na repatriację. | 


Ed 
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prowadzenie na bity gościniec W. Brytanii, 
choćby kosztem nowej wielkiej pożyczki. Dalej 
szczególna opieka nad Francją i nad Włocharni, 
gdzie już wpływom amerykańskim przypisuje się 
wystąpienie de Gaulle'a i bunt włoskich socjali- . 
stów przeciw supremacji komunistów. Wreszcie 
— .„stoczenie walki o Niemcy. 

Ta sprawa wydaje się szczególnie trudna., 
Zdaniem niemieckich sócjalistów, okres do na- 
sfępnej konferencji Wielkiej Czwórki wypełni 
ostra ofenzywa sowiecka właśnie na terenie Nie- 
miec. Nie jest wykluczone, że w ramach tej 
ofenzywy wystąpi raz jeszcze problem naszych 
granic zachodnich, i to nie tylko ze strony Mar- 
shalla. Czy nastąpi kreowanie „zachodnio nie- 
mieckiego państwa*? Niektóre stronnictwa mie- 
mieckie są przekonane, że tak. Min. Bevin za- 
przeczył temu. jedno jest pewne: podjęty _zo- 
stanie solidarny wysiłek amerykańsko-brytyjski, 
by wyciągnąć Niemcy zachodnie z gospodarcze- 
go impasu. 

Dodajmy, że akcja amerykańska obejmuje Da- 
leki i Środokowy. Wschód, że paraliżuje wpływy 
komunistyczne w Ameryce Łacińskiej, że prze- 
pracowuje strategicznie połnocny rejon arktyczny, 
że interesuje się Indiami, że istnieje w Warsza- 
wie, Bukareszcie i Budapeszcie, — a może uz- 
mysłowimy sobie, co musi ogarnąć niedawno ut- 
'worzone przy Departamencie Stanu biuro pla- 
nowania, na którego czele stanął wybitny znaw- , 
ca spraw rosyjskich Kennan i którego koło- 
salne zadanie zamyka się w kilku prostych sio- 
wach: opracowanie strategii do nastepnej run- 
dy z Rosją. N) - 
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Konferencja w Moskwie nie doszła do poro- 
zumienia nawet w tej Sprawie, która była pier- 
wsza uzgodniona w.czasie wojny między mo- 
carstwami, a mianowicie w sprawie Austrii. 

Na konferencji w Teheranie przed trzema `i 


pół laty powzięto i ogłoszono jedną tylko de- 


cyzję dotyczącą przyszłego ukształtowania Eu- 
ropy: Stalin, Roosevelt i Churchill zgodnie uzna- 
li, że Austria ma być państwem niepodległym. 
Wydawało się nawet wówczas trochę dziwne, że 
właśnie ta sprawa była jedyną 1 pierwszą pu‘ 
blicznie. między mocarstwami uzgodnioną. Ale 
miało. to swoją wyimowę, która stała się lepiej 
zrozumiała po klęsce Niemiec Uchwała Wiel- 
kiej.lrójki w Teheranie wbijała pierwszy słup 


* graniczny w Europie między Wschodem a Za- 


chodem.  Znaczyła ona, że Austria będzie 
wspólna albo niczyja, że będzie traktowana 
odrębnie od Niemiec. Z niepodległości Austrii 
imiało nic nie wyjść w praktyce, bo i jakżeż mo- 
że istnieć państwo niepodległe w środku pod- 
ległego kontynentu, ałe za to w Wiedniu -zja- 
wiły się aż cztery załogi okupacyjne: „rosyjska, 
„angielska, amerykańska j francuska, a mały ten 
kraj podzielono na cztery okupacje, obejmujące 
każda po kilka zaledwie powiatów. Honor pocz- 
wórnej: okupacji, jakby „Austria wciąż jeszcze. 
była mocarstwem, -niczym przez pół wiekiem. 

Dziwne są losy Austrii, niewiadonio nietylko 


czy jest państwem, ale nawet-czy jest narodem. | 


Losy te zawdłięcza ona jednej rodzinie — Habs- 
burgom. Drobne księstewko nienieckie na po- 
graniczu ziem słowiańskich i węgierskich, Ost- 
mark, znalazło się we władaniu rodu Habs- 
burgów. jeden z Habsburgów, jako nieszkodli- 


wy konkurent, wybrany został cesarzem nie-- 


mieckim w .średniowieczu. Spoistość Świętego 
Cesarstwa i jego przewaga w Europie słabły, a 
równocześnie rosły posiadłości i znaczenie 
Habsburgów.' Z Wiednia dostali się do Pragi, 
Budapesztu, Brukseli. W reszcie przez małżeń- 
stwo stali się spadkobiercami korony hiszpań- 
skiej i jej imperium obejmującego większość 
Ameryki, kawał Europy, Azji i Afryki. Karol 
Piąty, Habsburg, nad którego ' posiadłościami 
„nigdy słońce nie zachodziło”, próbował stwo- 


Plany kongresu Polonii 
| w U. S. A. 


P. P. Yolles w ukazującym się w N. Yorku 
piśmie polskim p. n. „NOWY ŚWIAT* stwier- 
dza, że Kongres Polonii wchodzi w nowy okres 
owej pracy po ostatnim zjeździe Organizacyj- 
nie Kongres przedstawia dzisiaj front jednolity 


"1 to wszystko co się za tym frontem znajduje: 


solidarność mas. I 
Kongres — czytamy alej — ma zadanie dwo- 


"jakiego rodzaju: oddziaływanie na'wypadki bie- 


żące i pracę na długą mete. Fen drugi rodzaj 


' jego pracy, jak podniesiono na zjezdzie i w 


prasie, wyinaga reorganizacji biura w Waszyng- 
tonie, by mogło szybko reagować na bieżące 
wypadki; stworzenie biura politycznego w N. 
Yorku, gdzie skupia się elita opinii publicznej 
Ameryki, oraz wydawania powaźnego miesięcz- 
‘nika w języku angielskim, który ky skupiał naj- 
wybitniejszych pisarzy amerykańskich, wyrażał 
polską myśl polityczną i był łącznikem między 
kilkumilionową Polonią a społeczeństwem i 
prasą USA. Chodzi bowiem o to, by „skoordy- 
nować działanie Kongresu Polonu z prądami 
politycznymi w Stanach Zjednoczonych“ i 
„pchnać sprawę polską z ghetia polonijnego na 
tory zagadnień amerykańskich“ *— kończy p. 
Yolles. 


Z kraju i ze Świata 


= Min. Bevin w drodze powrotnej z Moskwy 
zatrzymał się. w Warszawie, gdzie konierował 
4 godziny z p. Cyrankiewiczem i Modzelewskim, 

= Układ handlowy polsko-brytyjski przewi- 
duje wywóz do Anglii do końca września m.i. 
30 milionów jaj, | 

= Na Śląsku występuje bezrobocie. Firmy 
mają zwalniać tych pracowników, których człon- 
kowie rodzin mają własne zarobki. 

= lI tysięcy funtów złożyli Polacy w Anglii 
na powodzian w Polsce. 

= Około 10 tysięcy listów poleconych przy- 
chodzi miesięcznie z Polski do obozów polskich 
w Anglii. 

= Według pożiosek — nowa marka niemiecka 
ma mieć wartość 10 dotychczasowych. 

= W strefie sowieckiej Niemiec „zaginęło“ 
28 tysięcy wagonów, które przybyły ze strefy 
brytyjskiej.» 

= W Moskwie natychmiast po zamknięciu 
konferencji wprowadzono z powrotem. cenzure 
dla obcych korespondentów. 

= Stalin wyraził wobec Amerykanina Stasse- 
na „absolutną wolę. współpracy“ ze wszystkimi 
państwami bez względu na ich ustrój społeczny. 


= W północnej Koreii Rosjanie zamknęli w' 


obozre koncentracyjnym 32 fnisjonarzy Benedyk- 
tynów i 3 zakonnice. 3 
= Sesja Organizacji Narodów Zjednoczonych 
obrzduje nad sprawą Palestyny, Do żydowskich 
terrorystów skierowano apel o zawieszenie 
broni. rq | 
= Ankieta Gallupf w Stanach Zjednoczonych 
dała 50 */e głosów niezadowolonych z Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych i tylko 26 *% za» 
dowolonych. =.> i w 
„= Na Krecie podjęli działalność komunistycz- 
ni periyzana. | 


Be 2% j DEFICADA 


rzyć imperium światowe. Był o krok od tego, 
ale przeszkodził mu głównie opór nowega mo- 
carstwa, Francji. Po jego śmierci imperium 
habsburskie rozpadło się na dwie części: hi- 
szpańską i austriacką. Gałąź austriacka 'zacho- 
wała koronę cesarską Niemiec, korony królew- 
skie: czeską i węgierską, oraz panowanie nad 
Belgią i sporą częścią Niemiec a nawet kawał- 
kami Francji i Włoch. Wiedeń był obok Paryża 
głównym miastem Europy ówczesnej. Belgię 
odebrała Habsburgom dopiero Rewolucja Fran- 
cuska, zato weszła Austria w -XVIII-tym wieku 
aż na Bałkany wskutek klęski Turcji, a przez 
udział w rozbiorach Polski wyszła poza Kar- 
paty aż po Pilicę i Bug. Z zawieruchy napoleoń- 
skiej udało jej się wyjść obronną ręką, zacho- 
wując większą część północnych Włoch. oaz 
Galicję. Habsburgowie przestali się tytułować 


ra 


cesarzami Niemiec a zaczeli używać tytułu ce-. 


sarzy Austrii, ale to niewiele zmieniało. Do- 
piero Bismarck wykurzył ich z Rzeszy i zadał 
im dotkliwą kleskę. Następstwem przegranej z 
Prusami była konieczność przebudowy wewne- 
trznej. Austria przemieniła się w Austro-Węgry, 
w Podwójną Monarchię. W części austriackiej 
trzeba było nadać szeroką autonomię Galicji, 
później €zechom. Stara monarchia rozsadzana 
dążeniami wolnościowymt różnych zamieszkują- 
cych ją ludów zaczęła trzeszczeć. Jedynym ra- 
tunkiem było dla niej oprzeć «się o młodszego, 
silniejszego, bo jednolitego sąsiada. Z wroga 
Prus Austria w końcu ubiegłego wieku stała się 
ich wasalem. Wiedeń słuchać zaczął we wszyst- 
kim Berlina. 

Kleska Niemiec w Pierwszej Wojnie Świato- 
wej oznaczała zagładę ich austriackiego sojusz- 
nika. W ostatniej chwili chciano ratować Mo- 
narchię Naddunajską przez przemienienie jej 
w federację ludów, ale-było już zapóźno.* Każdy 
z narodów zamieszkujących dawną monarchię 
Habsburgów ciągnął ku swoim pobratymcom. Z 
imperium pozostał tylko niewielki niemiecki 
kraik. podalpejski dokoła Wiednia. Co z nim 


Austria — znak zapytania 


Pierwszej Światowej pragnęła przyłączenia do 
Niemiec republikańskich. Sprzeciwiły się temu 
mocarstwa zwycięstkie, pobierając decyzję po- 
dobną jak w Teheranie: Austria ma być niepod- 
legła. Jednakże Związkowa Republika Austriac- 
ka nie miała danych do samodzielnego życia. Nię* 
włączona w żaden system, skupiona dokoła ol- 
brzymiej stolic% przeżywała wciąż kryzysy go- 
spodarcze i polityczne. Próhował jej patrono- 
wać Mussólini. | 

Z chwilą przewrotu hitlerowskiego w Niem- 
czech, socjaliści austriaccy, dotąd zwolennicy 
przystąpienia do Rzeszy, stanęli na stanowisku 
samodzielności, natomiast coraz większe wpły- 
wy zyskiwali hitlerowcy austriaccy. By się im 
przeciwstawić chrześcijańscy demokraci austri- 
accy zaprowądzili dyktaturę. Zaczął się okres: 
niepokojów, zakończony zbrojnym najazdem 
Hitlera na jego ściślejszą ojczyznę. Faktem jest, 
że choć większość Austriaków przyjęła wciele- 
nie 'do Rzeszy bez zapału, spora ich część z 
entuzjazmem. witała Niemców. 

Po latach wojennych doświadczeń i rozczaro- 
wań Austriacy w ogromnej większości wolą nie 
dzielić losów zdruzgotanych. Niemiec. Nie pra- 
gną także opieki sowieckiej. Zniszczony Wie- 
deń i zrabowana Dolna Austria są dla nich aż 
nadto wystarczającą przestrogą. Z druyiej stro- 
ny wiedzą, że całkiem samodzielny byt jest dla' 
ich kadłubowego państewka niemożliwy, 

Co zrobić z Austrią? By na to odpowiedzieć, 
trzeba najpierw postanowić: co zrobić z Euro- 
pa. W Teheranie Stalin zgodził się z Roose- 
veltem i Churchillem, że Austria ma być niepod- 
legła, ale jak to wykonać? Dopóki Europa po- 
dzielona jest od Lubeki po Triest linią Żelaznej 
Kurtyny, nie można załalwić sprawy Austrii. 
Nie: można załatwić nawet tej sprawy. zdawąe 
łoby się niewielkiej, nie najtrudniejszej, naj- 
dawniej ustalonej, zgodnie przesądzonej. Prze- 
cięta linią demarkacyjną, podzielona między 
czterech okuantów, z których trzech marzy tyl- 
ko o tym by się jak najprędzej móc wynieść do 


zrobic? Większość Austriaków bezpośrednio po | domu, Austria czeka wraz z ćała Europą. 


Walczący kraj 


W paryskim miesięczniku „Świalło” p. Zygm. 
Zaremba tak okteśla najbliższy etap walki w 
Kraju: Muszą powstać swobodne warunki ży- 
cia politycznego. W -stosunku do systemu dyk- 
tatorskiego wydaje się to utopią, a reżim war- 
szawski nie szczędził zapewnień, że władzy ni- 
komu nie odda. Mimo to nie wolno „poddać się 
fatalizmowi wydarzeń i czekać jakiejś katastro- 
fy, która odmieni losy naszego narodu.“ 


Społeczeństwo polskie instynktownie obrało 
drogę zbiorowego oporu i walki. „Odpiera wro» 
gie ataki, plącze wymierzone przeciw sobie plą- 
ny, wyciska swe znaki. charakterystyczne na ca- 
łej polskiej rzeczywistości. Żadne społeczeń- 
stwo żywotne, ani też żaden polityk, chcący 
wpływać na losy swego społeczeństwa, nie mo- 
że przyjmować pozycji obrażonego na historię 
i biernie przyglądającego się rozwojowi nie- 
pożądanej sytuacji... 


Okres, który się zakończył wyborami do Sej- 
mu, udowodnił ponad wszelką wątpliwość, że 
społeczeństwo polskie nie da się nagiąć do sy- 
stemu dyktatury i zamknąć w klatce kleconego 
ustroju „wschodniej demokracji“ „.. Najbardziej 
ślepy wykonawca obcyeh rozkazów musiał zro- 
zumieć po doświadczeniach ubiegłego okresu, 
że trzeba co najmniej wielu, wielu lat na to, by 
społeczeństwo złamać i pozornie chociażby za- 
symilować z systemem tak mu obcym ji wstręt- 
nym. A czasu na to nie ma. Zarówno czynni- 


ki ekonomiczne, jak i ewolucja międzynarodo- 
wych stosunków zmuszają do szybkiego zna- 
lezienia jakiegoś pomostu do społeczeństwa, a 
więc ustępstw i- rozluźnienia: więzów 'dyktatu- 
ry. W szczególności likwidacja pomocy. 
UNRRA i niezdolność Rosji do udzielenia efek- 
tywnej pomocy zmusza reżim do szukania jej 
na Zachodzie, przyczym o powodzeniu decyduje 
„Stopień“ reprezentatywności rządu i poparcia 
udzielanego mu przez społeczeństwo." 
Sytuacja międzynarodowa zbliża się do jakie< 
goś rozwiązania problemu niemieckiego i nor- 
malizacji stosunków we wschodniej Europie. W 
'co raz większym stopniu rządy państw, którymi 
Rosja się „opiekuje“, będą pozostawały sam na 
sam ze swymi społeczeństwami. Wzmacnia to 
wagę społeczeństwa. Czynniki  objektywne 
działają w kierunku rozszerzenia swobód po- 
litycznych. Oczywiście mechanizm dyktatury bę- 
dzie dążył do stwarzania raczej pozorów, niż 
rzeczywistych zmian w położeniu obywateli. To 
też walka narodu musi trwać nadal w najwięk-. 
szym napięciu, musi się skoncentrować i wy- 
razić w okreslonych hasłach i dążeniach. 
` Jedna jest droga, prowadząca do celu: nowe 
wybory, uczciwe i demokratyczne, przeprowa- 
dzone przez rząd, dający gwarancję bezstron- 
ności aktu wyborczego. Wstępnym warunkiem 
musi być przywrócenie demokratycznych praw 
obywateli, w pierwszym rzędzie swobody zrze- 
szeń i wypowiadania swych przekonań. 


[Uchwały w sprawie osiedlenia Poląków 


Rada Zjednoczenia Polskiego na streię oku- 
pacji amerykańskiej Niemiec uchwaliła następ- 
wytyczne w sprawie osiedlenia wysiedleńców 
polskich: f | 


1. Zagadnienie osiedlenia i zatrudnienia po” 
za terenem Niemiec wysiedleńców polskich jest 
najwaźniejszym i*najpilniejszym zadaniem Zje- 
dnoczenia Polskiego i współpracujących z nim 
organizacyj społecznych polskich. 


2. Rożnorodność warunków i polityki mo- 
carstw okupujących Niemcy w stosunku do wy- 
siedleńców stwarza konieczność stosowania w 
poszczególnych strefach okupacyjnych odręb- 
nych planów rozładowania problemu wychodź- 
czego i stworzenia odrębnych aparatów działa- 
qia w tej sprawie z zarezerwowaniem dziedziny 
ogólnego planowania dla Komisji Osiedleńczej 
przy radzie Naczelnej Zjednoczenia Polskiego w 
Niemczech. PAA, 


3. Aparat osiedleńczy, tworzony. w poszcze- 
gólnych strefach okupacyjnych ma za zadanie 
bieżące informowanie wysiedleńców polskich o 
możliwościach osiedleńczych, wpływanie w mia- 
rę: możności na korzysine brzmienie zawiera- 


nych umów oraz współudział w kwalifikacji za-* 


wodowej i ogólnej przyszłych emigrantów. 


'4. Postulat jak najszybszego rozładowania 
Niemiec ze względu na szkodliwość dalszego 
bezczynnego pozostawania Polaków w ośrod- 
kach wysiedleńczych, wobec tego, że emigracja 
zamorska nie jest realna w szerszym zakresie 
na przeciąg najbliższych niiecięcy, stwarza ko- 
nieczność wyczerpania możliwości zatrudnienia 
Polaków w głównej mierze na terenie Europy 


zach, obok starań o osiedlenie w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej. 

5. Oferty, osiedleńcze państw zainteresowa- 
nych imigracją mogą być pozytywnie oceniane 
pod kątem widzenia interesów polskich, jeśli: 
'a) Dotyczą krajów o silnej Polonii przed- ' 
wojennej, mogącej stanowić oparcie i zapewnić 
opiekę moralną nowym przybyszom, lub uwz- 
ględniać będą postulat osiedlenia zwartego, pol- 
skiego, z konieczna dla takiej opieki siatką o- 
piekunów społecznych polskich. 

b) Podają dokładne warunki klimatyczne, 
zdrowotne, mieszkaniowe, socjalne i zatrudnie- 
nia, ze sprecyzowaniem minimalnych zarobków 
i umożliwiają powzięcie przez zainteresowanych 
decyzji swobodnej i w pełni, świadomości cze- 
kającej ich przyszłości.' 

„ c) Do czasu ostatecznego ustalenia statusu 
prawnego uchodźców zapćwniają gwarancję 
międzynarodowej opieki prawno-politycznej. 

d) Umożliwiają częściowe rozładowanie Nie- 
miec z elementu niezdolnego do ciężkiej pracy 
fizycznej przez łączne osiedlanie bliższych i dal- 
szych rodzin werbowanych z prawem trud- 
nienia: się przez nich praca zarobkową w pań- 
stwie imigracyjnym, 

6. Z dotychczasowych ofert osiedleńczych wa- 
runkom takim odpowiada jedynie umowa o za- 
trudnieniu Polaków w górnictwie belgijskim, mi- 
mo bardzo ciężkich warunków pracy ze wzglę- 
du na specyficzne warunki kopalń węgla w Bl- 
gii. Ocenić ją należy pozytywnte dla młodych i 
zdrowych ludzi w przeciwstawieniu do irnych ; 
jak n. p. ze strony Brazylii i Wenczueii, które | 
die zawierają elementów z: pewniających speł: | 
nienie powyższych postulatów. | 
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Niegdyś wielkie mocarstwo, potym wolny 
kraik, jutro nie wiadomo w ogóle co, zawieszo- 
na u Żelaznej Kurtyny, zawieszona między 
Drugą Wojną Światową a niewiadomo czym, z 
cieniem rządu, zapowiedzią samodzielności, nie- 
zdecydawana czy jest odrębnym narodem czy 
nie, ziemia Habsburgów j Mozarta, ojczyzna 
walca i jodlowania, czeka, jak cała Europa, jak 
cały świat, co się stanie pomiędzy Moskwą a 
Waszyngtonem, 

Mały znak zapytania, umieszczony w bardzo 
widocznym jiejscu... | 


a 
Smiertelne 
© r © e 
niebezpieczeństwo 

(O.) Coraz częściej pojawiają się ua łamach 
polskiej prasy emigracyjnej zaniepokojone gło- 
sy o postępach bolszewizacjj w Kraju. Nie 
dawno pisał o tym Zygmunt Nowakowski, ak- 
centując w właściwy mu — dramatyczny spo- 
sób niebezpieczeństwo zbyt licznych i zbyt gor- 
liwych sług sowietyzacji. Ostatnio na łamach 
„Wiadomości“ zajął się tą sprawą obszernie 
Józef Mackiewicz. Stanowiska obaj zajęli odrę- 
bue. Nowakowski dziwi się i przeraża, Mackie- 
wicz usiłuje zjawisko wytłumaczyć i znaleść 
środki zaradcze. | ; AA | 

Wydaje się nam, że oba głosy przejaskrawia- 
ją dotychczasowe rozmiary problemu. 

Zapewne, niebezpieczeństwo jest wielkie i 
jego rozwój, szczególnie w objawach zewnę- 
trznych, może i musi budzić jak największą tro- 
skę. Nie' zapominajmy jednak, że zbyt wiele 
widzimy objawów zewnętrznych a zbyt wiele 
procesów głębokich, ukrytych z natury rzeczy 
przed światem, w którego obrębie przebywamy 
my — emigracja, z trudem tylko daje się spo- 
strzec i ustalić. | 

Prawdą jest, że bolszewizm znalazł w Polsce 
ogromne ilości sług i wykonawców. Rani to 
nas szczególnie dlatego, że okres krwawej oku- 
pacji niemieckiej był zupełnym przeciwieństwem. 
Ale słusznie podkreśla Jj. Mackiewicz, że wów- 
czas zaprzaństwo wymagało aktu wyraźnego 
wyzbycia się polskości. Doktryna i taktyka bol- 
szewików umożliwia przyjęcie — ze strachu, z 
niepewności lub wygody — narzuconej ideologii 
przy jednoczesnym zachąwaniu pozorów patrio- 
łyzmu i polskości. Sumienie nie musi prze- 
kraczać tak wysokiego progu zdrady jak za 
czasów niemieckich, proces odstępstwa toczy się 
powóli*po łagodnym, ocienionym całą gęstwiną 
„usprawiedliwiających względów“ stoku. Po- 
wierzchnia walki stała się grząska, wręcz 
płynna. W perspektywie lat niebezpieczeństwo 
jest rzeczywiście. bez porownania groźniejsze i` 
głębsze. Ale właśnie w obliczu minionych 
dwóch lat ze swej istoty jęst bardziej powierz- 
chowne, bardziej rzucające się w oczy rozmiara- 
mi niż treścią. 

Strach i zmęczenie sieją spustoszenie. To 
prawda, że strach i zmęczenie znikczemniają 
ludzi. Alę również jest prawdą, że w obecnym 
okresie nie jeszcze w głębi duszy polskiej nie 
uległo zmianie zasadniczej. Nowotwór rozpływa _ 
się dopiero po naskórku narodu. , 

Świadectw tego można zobaczyć wiele, jeśli 
się baczniej obserwuje nie tylko przebieg wy- 
darzeń politycznych ale właśnie przede wszy- 
stkim życie duchowe społeczeństwa wyrażające 
się dla nas na emigracji w dostrzegalnych co- 
raz bardziej w porównaniu z minionym okresem 
objawach odrodzenia religijnego i samodzielnej 
twórczości kulturalnej, w rdzeniu swym odcię- 
tej od boszewizmu. Albo jeszcze lepiej po- 
Wiedzmy: Do tej pory nie udało się bolszewi- 
kom stworzyć w Polsce ośrodka, w którym by 
rozwijała się spontanicznie doktryna i kultura 
oparta o założenia sowieckie. Natomiast pow- 
stały już liczne stosunkowo jak na ókres znisz- 
czeń i klęski ogniska myśli polskiej. wybucha- 
jące nieraz niespodziewanym płomieniem w 
miejscach najmniej dla bolszewików podejrza- 
nych. i 

Z konieczności w krótkim artykule operuje” 
my tylko ogólnikami. jednak każdy uważny 
obserwator rzeczywistości krajowej będzie 
mógł wynaleść w swej pamięci niejeden dowód 
ua popagcie tych uwag. 

Proces bolszewizacji Poiski reałożony został 
na długi okres czasu. Będzie on realizowany 
przez: i 

a) odcięcie społeczeństwa od Zachodu a 
przede wszystkim od emigracji przez zohydza-- 
nie zręczną agitacją i wsączanie „prawd“ z so 
wieckiego arsenału; | 

b) szerzenie i pogłębianie poczucia strachiń i 
niepewności oraz niższości wobec świata siwo- 
rzonego przez najeźdźcę; | 195 

c) niszczenie rodzimej kultury zachowujacej 
naturalny i zbawczy związek z tkwiącymi w 
przeszłości wątkami chrześcijanskimi i zacho- 
dnimi; Kd u j 

d) odwrócenie uwagi oraz energii Polaków 
od istotnych zagadnień natury duchowej i skie- 
rowanie jej na tory entuzjastycznej „odbudowy 
maierialnej". |. 

Przeciwśrodki nasuwają się same. Warto bę- 
dzie jednak rozwinąć je obszerniej przy na- 
stępnej okazji. W każdym razie ze strony emi- 
gracji jest do zrobienia mimo wszystkich tru 
dności niesłychanie wiele. Nic tu nie poradzi 
jednak ani załamywanie rąk, ani proponowan: 
przez p. J. Mackiewicza akcja zbrojnego roz- 
paczliwego oporu. - | 


~ 


s 


8-V-1947 


Odjeżdża Pluton Opieki 


W tych dniach opuszcza teren Niemiec Plu- 
ton Opieki nad Żołnierzem. Pierwszej Dywizji 
Pancernej, instytucja * szeroko znana Polakom 
w byłej Rzeszy. 

Pluton Opieki Dywizji Pancernej jest jedyną 
tego rodzaju jednostką na świecie. Powstał on 
w zupełnie szczególnych warunkach i spełniał 
funkcje przeróżne, znacznie wykraczające poza 
zakres, jaki zdawałby się wyznaczać -ago ty- 
tuł. ; 

W armii angielskiej istniał tzw. Welfare czyli 
„dobrobyt“, zajmujący się rozrywkami żołnierza 
(sport, film, przedstawienia, świetlice, gazety) 
oraz tzw. oficerowie psychologiczni, mający. 
czuwać nad stanem -moralnym wojska i wyja- 
śniać żołnierzom wszelkiego rodzaju . wątpli- 
wości. W czasach szkockich tzw. Oświata zaj- 
mowała się głównie propagandą przyjażni: pol- 
sko-brytyjskiej i odkomenderowywaniem ludzi 
na studia. Z chwilą wyruszenia na inwazję kon- 
tynentu przed zorganizowanym świeżo Pluto- 
nem Opieki stanęły inne zadania. Pierwszym z 
nich było dostarczenie żołnierzowi polskiemu 


informacji. Prasa polska z Londynu nie mogła: 


docierać tak jak prasa angielska masowo na 


DFFILADA | 


front. Powstał więc, zrazu powielany, „Dziennik 
Żołnierza Pierwszej Dywizji“. Jego wydawanie 
(w wozie) i kolportowanie (po linii) było pierw< 
szym zadaniem Plutonu. ' 

Bardzo szybko jednak przed dywizją polską 
stanęły zadania propagandowe.' Na jej trasie 
znalazły się skupiska polskie; .Francuzom, Bel- 
gom, Holendrom, trzeba było wyjaśnić, co tu 
Polacy robią i dlączego ich wyzwalają Gdy 


tylko pościg się skończył i Dywizja staneła nad 


Mozą, Pluton Opieki zorganizował cykle od- 
czytów w Belgii i Holandii, cykle koncertów, ko- 
ła przyjaźni, wmurowywanie tablic pamiątko- 
wych, opiekę nad grobami, kampanie prasowe 
w sprawie polskiej w dziennikach belgijskich, 
holenderskich i francuskich 

Nawewnątrz w tym czasie powstało zadanie 
„dociągnięcia* i zespolenia psychicznego nowe- 
go żołnierza, przychodzącego z obozów jeńców, 
Wehrmachtu lub wprost uciekającego z tamtej 
strony pod polskie sztandary. W tym też cza- 
sie „Dziennik Żołnierza” przeszedł na druk a 
obok niego powstał tygodnik „Defilada“. Z Plu- 
tonu wyłoniła się Sekcja Prasowa. Rów'nocze- 


śnie powstała i Sekcja Filmowa. Już w Nor-- 


Krzywda studentów polskich 


Szkodnictwo misji warszawskiej  ' 


Po przegraniu całkowitym sprawy szkolnictwa 
polskiego w Niemczech, które niemal bez reszty 
znajduje się w ręku niezależnego społecznego 
Komitetu do Spraw Szkolnych i Oświatowych 
przy "Zrzeszeniu Nauczycielstwa Polskiego, 
„misjonarze“. warszawscy postanowili przypu- 
ścić atak na akademików. SÓW 


Po najrozmaitszych nieudanych podchodach, 
doszli widocznie do przekonania, że nikogo nie 
pozyskają, bo przypuścili atak, nie licząc się już 
zupełnie z dobrem młodzieży studiującej. 


W marcu w C.C.G. w Lemgo odbyło się po- | 


siedzenie dla rozpatrzenia podań nowowstępu- 
jących studentów z pośród wysiedleńców. Na 


przeszło czterdzieści miejsc Polakom przyzna-. 


ro tylko dwa. Odpowiedzialność za tę krzy- 
czącą niesprawiedliwość spada w pierwszym 
rzędzie na przedstawiciela misji warszawskiej, 
który oświadczył, że świadectwa maturalne wy- 
dawane w Niemczech przez tutejsze licea pol- 
skie są-nieważne, ponieważ nie uznaje ich War- 
szawa. Drugą osobą, która za tę decyzję pono- 


+ si współodpowiedzialność, jest niejaka p. Har- 
chovska, Czeszka amerykańska,  odgrywająca, 


dość niezwykłą rolę w UNRRA i odznaczaiąca 
się oddawna zdecydowanie nieprzychylnym sto- 
surixiem do szkolnictwa polskiego, 


. Niezrozumiałe się wydaje, czemu na to po- 
siedzenie nie zaproszono rikogo z. Polaków, ani 
z Komitetu Szkolnictwa ani z akademików. De- 
cyzja konferencji w Lemgo jest jednym z prze- 
jawów rozlicznych a niewybrednych prób naci- 


„ Sku na młodzież studiującą. Naciski te idą dziś 


już nietyle w kierunku nakłaniania do powrotu 
do kraju, ile w kierunku podporządkowania się 
politycznego misji warszawskiej. | 


„Misjonąrze* oświatowi bynajmniej nie ży- 
czą sobie, by wszyscy naprawdę wyjechali do 
kraju. Zyją oni przecież z naganiania innych. 
Nauczycielom w Niemczech proponuje się pens- 
je do 10.000 marek ze strony misji, a w Pol- 
sce nauczycielstwo przymiera głodem. Utrzymać 
się mogą tylko ci nauczyeiele w kraju, którzy 
przyjmują od. uczniów wynagrodzenie w na- 


, turze. Nic dziwnego więc, że „misjonarze“ wo- 


lą naganiać innych niż sami wrócić do pracy 


Akcja Ziem Zachodnich 


„ Zjednoczenie Polskie w Niemczech dawało już 
niejednokrotnie wyraz swemu stanowisku -w 
sprawie zachodnich ziem Polski. W'tej Bowiem 
sprawie stanowisko wszystkich Polaków musi 
być jednolite bez różnicy przekonań. politycz- 
nych, bez względu na stosunek do ustroju isfy 
niejącego aktualnie w kraju. Celem zadokumen- 
towania pozytywnego stosunku uchodzctwa wo- 
jennego do granic zachodnich na Odrze i Nysie 
Łużyckiej powstał Fundusz Ziem Odzyskanych. 
Zbiórka na ten fundusz jest prowadzona we 
wszystkich polskich ośrodkach okupacji brytyj- 
skiej. Będzie on przeznaczony na zakup lekarstw 
dla Polaków ną ziemiach odzyskanych, na wy- 
danie arcydzieł literatury polskiej ze specjalnym 
przeznaczeniem dle kraju'oraz na akcję propa- 
gandową na rzecz granicy Odra-Nysa Łużycką. 
Rada Zjednoczenia Polskiego w strefie brytyj- 
skiej ogłosi regulamin tego funduszu. | 


Stały Sekretariat Spraw Polskich zwrócił się 
do wszystkich ośrodków na terenie okupacji bry- 
tyjskiej o przeprowadzenie jednorazowej zbiórki 
na rzęcz funduszu Ziem Odzyskanych. Zebrane 
sumy nalęży przekazać zą pośrednictwem Okręg. 
Komisyj Porozumiewawczych Zjednoczenia lub 


pocztą niemiecką pod adresem: Zjednoczenie - 


Polskie, Bramsche bei Osnabrueck, Richthofen- 
str.'15 z zaznaczeniem „Na Fundusz Ziem O- 
dzyskanych' © zł. i 
Pierwsze wyniki zbiórki na ten cel przy- 
niosły, dotychczas 44.365,20 RM wraz z sumami 
poprzednio już oliarowanymi: | l 


nauczycielskiej w kraju. Na wychodżstwie po- 
winni pozóstać ci, którzy z powodów polity- 
cznych do kraju wracać nie mogą lub nie chcą 
— pozostawanie tych, którzy innych do powro- 
tu naganiają, jest nieprzyzwoitością. 
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Zatrudnianie Polaków w A 


na przeszkody formalne 


trafia 


Londyński „Dziennik Polski" podaje wiado- 
mość że w początkowych fazach rekrutacji wy- 
chodżców z Niemiec, Polacy nie będą uwzględ- 
nieni, gdyż kwestia ich sprowadzenia jest uza- 
leżniona od uprzedniego rozładowania obozów 
polskich PKPR, I\ 

Z chwilą takiego postawienia sprawy kwestia 
szybkiego i sprawnego skierowania możliwie 
wielkiej liczby żołnierzy do żawodów cywilnych 
przestaje być zagadnieniem indywidualnym tych 
ludzi, a nawet sprawą realizacji „zasadniczych 
celów istnienia Korpusu, lecz przybiera charak- 
ter problemu ogólnego, dotyczącego teszcze dzie- 
siątków tysięcy Polaków, zyjących od dwóch 
lat w obozach D.P. i wyglądających z utęsknie- 
niem możliwości wyrwania się z niegościnnej 


s 


mandii w pierwszej lihii robiono zdjęcia filmowe, 
które weszły potym.w skład filmu o Dywizji, 
wyświetlanego niedawno w skupiskach polskich 
we Niemczech. Sekcja Filmowa rozbudowała się 
i jeszcze w Holandii uruchomiła dział fotogra- 
ficzny. | 


Wkroczenie do Niemiec spowodowało nową 
rewolucję w pracach Plutonu Opieki. Kwatera 
Plutonu stała się punktem ściągającym Polaków 
z całych Niemiec. Setki ludzi dziennie zwracało 
się po pomoc i informacie. Pluton stał się tro- 
chę błurem poszukiwań, trochę kantyną, trochę 
placówką charytatywną, trochę biurem podró- 
ży, trochę kioskiem gazetowym. Tłumy przy- 
pływały i odpływały, dziwnym cudem wszyscy 
jakoś załatwieni,-wozy Plutonu jeździły po ça- 
łych Niemczech, wożąc ludzi, książki i wiado- 
mości. Powstały nieoficjalne referaty Plutanu.w 
rodzaju harcerskiego czy artystycznego. Nie- 
jeden interesant został na stałe jako pracownik. 


Powstanie Oddziału Specjalnego sztabu Dy- 
wizji odciążyło nieco Pluton. Przestał on prze- 
wozić wysiedleńców z obozu do obozu, wozić 
pocztę i załatwiać wszystko wszystkim. Zajął 
się natomiast pracą bardziej systematyczną. Pra- 
sa przeszła na maszynę rotacyjną i obsługiwać 
zaczęła regularnie całą strefę brytyjską. Pow- 
stał miesięcznik „Salamandra“ a przed nim jesz- 
sze tygodniowa „Informacja Prasowa“, naj- 
wszechstronniejsza agencja prasowa polska na 
wychodźstwie, obsługująca swymi -biuletynami 
nietylko całe Niemcy ale i szereg krajów zagra- 
nicznych, nawet za-oceanicznych. Wyszło też 
parę książęk. Obok oficjalnej księgarni w Mep- 
pen powstała nieoficjalna w Quakenbriick. 


ziemi niemieckiej i rozpoczęcia pracy celowej i 
otwierającej możliwości na przyszłość. Tym 
większa odpowiedzialność spada na czynniki 
kierujące akcją zatrudqienia Polaków z szere- 
gów PKPR w życiu cywilnym brytyjskim i tym 
energiczniej musimy się domagać, by akcja ta 
była postawiona w sposób najbardziej celowy 
i rokujący największe możliwości szybkiej rea- 
lizacji. | | | ę 

Trzeba powiedzieć raz jeszcze, że w chwili 
obecnej sprawa przechodzenia żołnierzy na sta- 


tut cywilny, do pracy zawodowej, natralia ciągle | 


jeszcze na przeszkody bardzo różnego rodzaju, 
które w sumie hamują cały "proces i przyczy- 
niają się do powstawania nastrojów raczej nie- 
korzystnych. | 
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Wszystkim tym, którzy wykazali serdeczną życzliwość i przyjaźń w ostatnich chwilach 


ziemskiej wędrówki 


Promiennej Żony i Drogiej Siostry'_ 


Sfp Heleny 


a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu, 


1. Dywizji Pancernej oraz Gronu Przyjaciół. 


Quakenbriick, w maju 1047 r. 


lad świeżą mogilą - 


W dniu 23 kwietnia w szpitalu w Miinster 
zmarła po, kilka miesięcy trwającej ciężkiej cho- 
iobie nerek ś. p. Helena Olszewska. Choroby 
tej nabawiła się w latach ciężkich pracy į walki 
konsptracyjnej. 


Ś. p. Helena, córka Andrzeja i Antoniny Kra- 
Wwczyków, urodziła się dn, 18, VII. 1913 w Ma- 
kijewce, ukończyła gimnazjum S$. Urszulanek 
we Włocławku i tamże w r. 1938 wyszła za mąż 
za Witollia Olszewskiego młodeġo prawnika 1 
publicy się. : | 

już w początkach r. 1940 weszła do pracy 
konspiracyjnych komórek polskich na terenie 
Kujaw i Pomorza, W r. 1941 znalazła się w 
Warszawie i wstąpiła bezpośrednio do tajnej or- 
ganizacji kobiecej. Pracowała początkowo w 
komórce łącznościowej, zakonspirowanej w 
mrocznym, przez lata całe nieogrzewanym Sskle- 
pie spożywczym na Starym Mieście. Następnie 
ukończy:a kurs szylrantek 1 została instruktorką 
szyfrów w /Armii Krajowej. . Dosłownie od ra- 
na do późnej nocy biegała z jednego końca War- 
szawy na drugi, by w umówionych mieszkaniach 
ćwiczyć przyszłe szyfrantki. W języku konspi- 
racji nazywało się fo chodzeniem na naukę 
„Szycia”, bo „rozszywanie' oznaczało rozszy- 
frowywanie. i t E 1 

W. pracy tej dotrwała aż dó wybuchu pow- 
stania, znajdując jednocześnie czas i energię na 
studiowanie na tajnej wyższej uczelni. Wybuch 
powstdhia oderwał ją cd łoża umierającego ojca, 
którego musiała opuścić, by objąć wyznaczoge 


Olszewskiej 


Paniom z PWSK, Oficerom i Żołnierzom 


Składają serdeczne. „Bóg zapłać” 
Mąż i Brał > 


: 


I 


stanowisko szyfrantki w sztabie. Całe powsta- 


nie przetrwała jako szytrantka Komendy Ob- Į 


szaru A.K. w Stopniu podporucznika. 
Za pracę swą zostąła odznaczona Krzyżem 

Zasługi z Mieczami i przedstawiona do Krzyża 

Walecznych. Kapitulacja Warszawy nie po- 


zwoliła na ostateczne przyznanie jej tego od- 


znaczenia. 

Po kapitulacji znalazła się kolejno w kilku 
obozach jenieckich, m. in, w Lamsdorf i Mols- 
dorf. W czasie ewakuacji z tego ostatniego zo- 
stała wraz z grupą oficerów-kobiet zwolniona 
przez armię amerykańską. W czasie pobytu w 
niewoli zaczęły występować pierwsze niepoko- 
jące objawy chorobowe. 

W kilka dni po uwolnieniu odnalazł ją, ró- 
wnież uwolniony z obozu jenieckiego mąż. Sta- 
ła się odtąd jego-najbliższą współpracowniczką, 
naprzód w wydawnictwie „Polaka“ i „Kroniki 
Dnia“ w Doessel, następnie w Pecketsheim, 
wreszcie od marca 1946 w powstałej pod kie- 
rownictwem ppor. Olszewskiego „Informacji 
Prasowej“ w Quakenbrneck. W listopadzie 1946 
ciężki atak nerkowy przykuł ją do łóżka, z któ- 
rego już nie miała wstać. 

„Do ostatka mężnie pasowała się z niemocą, 


mówiąc z uśmiechem, że przecież fest żołnie- 


rzem i wiele znieść umie. O śmierci mówiła ze 
spokojem i pogodą, na jaką tylko prawdziwy 
chrześcijanin może się zdobyć. 

W jej osobie ubył z naszych szeregów prawy 
i subtelny człowiek, dobra żona, gorący Polak, 


dzielny żęłuterz i miły przyjsciel. ga" 


W tym okresie także przy Plutonie Opieki 
powstał Teatr Dywizji Pancernej a referat kino- 
wy objął swoją działalnością cały teren oku- 
pacyjny Dywizji. Przez cały. czas pobytu w 
Niemczech Pluton rozprowadzał gazety i czaso- 
pisma a nawet książki prżychodzące z Anglii, 
Włoch, Francji, częściowo chociaż zaspokaja- 


'jąc głód słowa polskiego, zwłaszcza w okresie, 


gdy jeszcze nie były czynne wydawnictwa książ- 
kowe stworzone przez wysiedleńców. Dla dzie- 
siątków ludzi znalazł Pluton pracę społeczną i 
utrzymanie. 


Bardzo wielu Polaków w b. Rzeszynie zda- 
wało sobie nawet sprawy, że rozmaite rzeczy*i 
usługi otrzymują przez „Pluton Opieki lub dzie- 
ki niemu. Niektórzy wiedzieli tylko tyle, że „jak 
co, to trzeba do Łubkowskiego*, mało kto łączył 
w jedną całość teatr i gazetę, przepustkę i noc- 
leg w klubie w Meppen. A przecież to i wiele 
innych spraw koncentrowało się w instytucji 
noszącej niejasną nazwę „Plutonu Opieki n/Z', 


Dziś, po kilku latach, Pluton przestaje dzia- 
łać. Po dwu przeszło latach opuszcza teren Nie- 
miec. Zwija składy książek, piłek, szachów, 
komplety gazet i ilustracji, klub, tilmy, praco- 
wnię fotograficzną, teatr, przepustki, informacje, 
pracownie malarskie. 

Kończy jedyną w swoim rodzaju działalność 
jedyna w swoim rodzaju jednostka wojskowa, 
która plutonem była tylko pod względem ilości 
pracujących .w niej ludzi a słowu. „opieka“ u- 
miała nadać tak rozległą, tak różnorodną i tak 
bogatą treść. Nawet i*ci, którzy w. milczeniu, 
jako rzecz samo przez się zrozumiałą, przyjmo- 
wali jej pomoć, dziś żegnają ją z żalem. h.i. 


nglii 


Oto dwa-przykłady, które do nas dotarły w 
ciągu ostatnich dni, a które rzucają charakte- 


'rystyczne światło na ustosunkowanie się brytyj- 


skich związków zawodowych do sprawy zatrud- 
menia Polaków. 

„Daily Express“ przyniósł notatkę że Komi- 
tet Odbudowy Miasta Plymouth rozważy żąda- 
nie Związków Zawodowych (Transport and Ge- 
neral Workers and General and Municipal Wor- 
kers Union) zwolnienia 8 Polaków zatrudnio- 
nych w przemyśle budowlanym. Wszyscy ci Po- 
lacy są żonaci z Angieikami. Związek twierdzi, 
że zostali oni zatrudnieni bcz uprzedniego z 
nim porozumienia. 

Inny wypadek: fabryka brytyjska zgodziła się 


na zatrudnienie specjalisty-Polaka, pod warun- 
|kiem, że zostanie on uprzednio przyjęty do 


właściwego związku zawodowego. Związek od- 
mówił, stwierdzając, że przyjmuje do grona 
swych członków tylko Brytyjczyków. y 
Więc jak to właściwie jest: w obozach prze- 
prowadza się wielką akcję werbunkową do prze- 
mysłu budowlanego, Aisze wzywające do wstę- 
powania do Mobile Building Force wiszą we 
wszystkich biurach i świetlicach i w wielu wy- 
padkach kieruje się do pracy właśnie'w bido- 
wnictwie nawet wykwalifikowanych robotników 
innych branż (znamy wypadek, że siary zawo- 
dowy górnik został skierowany nie do pracy w 


kopalnictwie, lecz do budownictwa!), a jedno- 


cześnie lokalny związek może s(fawać okoniem i 
domagać się zwolnienia ludzi już pracujących, 
opierając się ga względach czysto fornialnych? 
Dzisiaj, gdy od szybkiego wchłonięcia żał- 
nierzy PKPR w brytyjskie życie gospodarcze 
zależy także los Polaków na kontynencie, jest 
rzeczą podwójnie ważną i pilną, by”sprzeszkody 
stawiane nam przy zatrudnieniu cywilnym były 
wreszcie usunięte i by każdy wykwalifikowany 
pracownik miał możność uzyskania pracy. 
(KAR.) 


Osirzeżenie 
dła rodzin PKPR 


W numerze tygodnika „Kronika”, wychodzą- 
cego w ohupacji amerykańskiej, z dnia 27 kwie- 
tnia: ukazała się notatka, która może stać się 
żródłem poważniejszego nieporozumienia. Mia- 
nowicie podano tam, że rodziny żołnierzy wstę* 
pujących do PKPR, przebywające dotąd w obo- 
zach tak w strefie brytyjskiej jak i amerykań- 
skiej Niemiec, powinny jaknajszybciej przedo- 
stać się do strefy brytyjskiej : zgłosić w Mep- 
pen. Notatka ta nie była uzgodniona z władza- 
mi polskimi i nie jest Ścisła, jesteśmy wiec pro- 
szeni o przestrzeżenie osób, do których rąk 
mogła ona się dostać. by nie stosowały się do 
zawartego w niej polecenie. | : 

Ilość miejsc w obozach rodzin oczekujących 
na przejazd do Wielkiej Brytanii jest ściśle 
ograniczona i przybywają do nich osoby we- 
zwane w określonej kolejności. Osoby, btóre 
jeszcze nie otrzymały wezwania, powinny po- 


zostać na miejscu, w obozach i Ośrodkach, gdzie 


się obecnie znajdują, i oczekiwać na wezwanie 
Zjawienie się ich w Meppen czy w innej miesco” 
wości na terenie Dywizji Pancernej wywoła tyl- 
ko zamięszanie a w niczym nie przyspieszy ich 


wyjazdu.- Każdy wezwany będzie we właśck `. 


e 


wym czasie dc zgłoszenia się w odpowiednim 


obozie przejściowyni rodzin a do czas" winien 
oczekiwać spokojnie na ewoją kołe; - 


« kowicza wychodzi ze 


` stweim 


e 


TW _ M ai www r - TĘ sj wę w a me Pa e A a WÓZ 


DEFILADA 


e s a ma w L 


8.V-1947 


GROŻBA RECYDYWY. 


Rzekł kiedyś pewien angielski mąż stanu, iż 
niewiele jest zalet których możnaby odmówić 
narodowi polskiemu, wszakoż i niewiele jest 
wad, którychby Polacy nie posiadali.. Odkrycie 
to dla nas nie było rewelacją, bez względu na 
jego słuszność: w każdym pokoleniu powtarza- 
ły się podobne eig. ze strony swoich i 
obcych. A im cięższe chwile przężywała Pol- 
ska, tym silniej oskarżano, tym ostrzej piętno- 
wano niezhośny charakter narodowy Polaków, 
w nim właśnie dopatrując się przygzyn i po- 
wodów klęsk. 

Melchior Wańkowicz, dziennikarz o dużym 
wyczuciu aktualności, podjął ten temat jako za- 
gadnienie dnia: emigracja niby soczewka dwu- 
wypukła powiększa wszystkie cechy duchowe a 
w szczególności cechy ujemne. Zło. istniejące 
w charakterze polskim ostatnich pokoleń wy- 
wiódł generalnie z „parciejącej kultury poszla- 
checkiej* a objawy jego, zachwaszczające społe- 
czeństwo określił sloganowo, obrazowo i wy- 
raziście, słowem „KUNDLIZM'. Słowo to jest 
tytułem broszury Wańkowicza, wydanej w Rzy- 
mie, a ostatnio poważnie dyskutowanej w naj- 
szerszych kołach emigracyjnych. & 

Pełen temperamentu i swady wywód. Wań- 
„znanego założenia o 
dwoistości ducha narodu polskiego, w -którym 
kultura szłachecka warstw 'uprzywilejowanych 
ułepła zwyrodnieniu i zdełformowaniu, a kultura 
rodzima warstw biernych pozostaje niedocią- 


- gnięta lub zatraca się przy przejściu jednostek 


z ludu do kasty inteligenckiej. Obie warstwy 
dzieli martwa strefa izolacyjna, ów kundlizm, 
złożony z nawarstwień starych manier i uprze- 
dzeń. g“ 

Kult przywileju, dziedziczony przez inteli- 
gencję i biurokrację po pokoleniach szlacheckich, 
przerodził się w fumy, w brak szacunku dla 


cudzej pracy i poczucia odpowiedzialności, w 


nieróbstwo i chamstwo, .a dalej w system kliko- 
wy, rezerwujący przywileje dla ghetta urzędni- 
czego. Panowała przeto atmosfera megalomanii 
połączonej z kompleksem niższości. Kwitła w 
niej typowo pólska „bezinteresowna zawiść”, 
ogólna zgryżliwość i brak wzajemnego zaufania, 
chmńszczyzna form zewnętrznych 1 chamstwo 
wewnętrzne, kult niekompetencji i system pro- 
tekcyjny. 

Kundlizm topnieje od krwi, poświęcenia, mę- 
czeństwa, bohaterstwa, wysiłku. Ale że następ- 
krwawych wysiłków, narodowych są 
narodowe kryzysy, a kundlizm właśnie w dobie 
kryzysów rozrasta się najbardziej, uiożna przy- 
puszczać że właśnie bieżący okres niesie z so- 
bą grożbę zaostrzonej recydywy kuńdlizmu. 
Wańkowicz twierdzi że mści się na Polsce brak 
rewolucji w jej dziejach, rewolucji która byłaby 
regkcją przeciw rządom elitarnym i kulturze 
opartej na tradycji „miecza i sakiewki“. 

Rewolucja taka byłaby korektywą w systemie 
myślenia społecznego. Nie doszło do niej. Re- 
formatorzy i prądy reformatorskie nie miały 
siły materialnej. Przez 20 lat niepodległości 
między dwiema wojnami budziła się pomyślna 
reakcja: przeciw zmanierowaniu kultury i błę- 
dom myśli społecznej. Mieliśmy dowody w cza- 


sie tych łat 20 że naród trzeźwiał, mimo biedy. 


i pozaborczych urazów. Bieg zdarzeń wojen- 
nych przeciął ten proces, ale — o czyrą. Wańko- 
(wicz nie wspomina — doprowadził też do ol- 


K. Tetmajer 


brzymich zmian, które mogą wywołać rewolu- 
cyjne przełomy w duszy narodu. 
Dziennikarskie wystąpienie Wańkowicza zbie- 


gło się z naukowym wystąpieniem socjologa, 


prof.- J. Chałasińskiego, który na uniwersytecie 
łódzkim i w artykułach publicystycznych zaata- 
kował inteligencję polską i jej organizację du- 
chową. Uczony ten, autor szeregu prac o kul- 
turze ludowej, ma poglądy “radykalne, które 
uzgodnił znakomicie z programem socjalnym 
rządu „warszawskiego. 


w uj 


O ile Chałasiński potraktował zagadnienie w 
sposób pedantyczny i doktrynerski, o tyle Wań- 
kowicą — iście felietonowo. Niewątpliwie z 
przekonatiem, nawet z pasją, ale powierz- 
chownie, w stylu gawędziarsko-plotkarskim, 
przytaczając zdarzenia i anegdoty oderwane, by 
wyprowadzać z tego tworzywa doraźne wnioski. 

Założenia Wańkowicza są niby poważne, lecz 
iu felitonowym zamieniają się w popis 
dialektyczny, bardziej efektowny niż przekony- 
wujący. 


ADAM KOWALSKI 


WIERSZ PATETYCZNY 


NADAJĄCY SIĘ NA WSZYSTKIE AKADEMIE „ CZCI I OKAZJI“ 


„Nowiny 4. Dyw. Piech.“ ezamieściły. wiersz niedawnego zmarłego mjr. Adama Kowalskie- 
go mogący być przyczynktem do antologii satyry na kundlizm „państwowotwórczy'”. 
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Panie Burmistrzu, Panie i Panowie! 
Oto zebraliśmy się w pięknej Sali, 
Ażeby uczcić, powziąć rezolucje, 
Wysłać, podpisać, złożyć i tak dalej, 


0 

Szknótwi Państwo! Świat przez ewolucję 

Pojęć i doktryn zmienia się z dnia na dzień. 

Prężna myśl ludzka nową daje postać 
*Rzeczom į sprawom. Bez pochlebstw 1 kadzeń, 

My tylko jedni potrafimy sprostać 

Tej burzy przemian. A że tak się stanie, 

Dowodzi tego dzisiejsze zebranie, 

Które, jak sądzę i jak mam nadzieję, 

Złotem zapisze się w ludzkości dzieje. 


.- 


Panie Burmistrzu, Panie i Panowie! — 

W zaraniu dziejów, w czasach króla Mieszka, 
Który na tratwie w Biskupinie mieszkał, 

Ba, wcześniej jeszcze, bo za księcia Piasta, 
Który z Rzepichą przeniósł się do miasta 
Łodzi, i tutaj, jako zwyczajny kołodziej 
Pracował w pocie czoła u Grołimana, 
Aniołów, racząc miodem z dziwo-dzbana, 

Już wtedy jasno się skrystalizował 

Nasz światopogląd, który jak czerwona 

Nić z kłębka wieków „albo jako owa | 
Przędza wszechczasów łączy nasze łona. 
Dla wyciągnięcia tej tę właśnie nici, 

Co pępkiem targa, gdy w wnętrznościach drzemie, 
Urządziliśmy dzisiaj akademię, - 

Którą Pan Burmistrz łaskawie zaszczycił. 


Szanowni Państwo! Niech mi wolno będzie 
Szarpnąć tą nicią, by wydobyć wytyczne 

„ Dla naszej pracy w domu czy urzędzie, 
Wytyczne jasne, proste i praktyczne, 
Zwiężle streszczone, jędrne. Oto one: 


W imię nadziei, wiary i miłości, 
Frontem do frontu kości z naszej kości! 


Z pieśnią na ustach, z szablicą u boku. 
Z piersią wezbraną i łzą cichą w oku, 
Turmy i surmy i barfa eolska, 
Blizna, Ojczyzna i sto razy Polska! 
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WE Gazda halny -` 


"Szedł wieczorem Jędrzej Pazdur w góry, jak |. 
często bywało; bo on rad e Pik 
nocami obchodził, 

Miał on gospodarstwo dość spore we wsi, w 
Cichem poronińskim, pod czternąście korcy po- 
la, półtora morga lasu, chował krowy i konia, 
ale nie to go cieszyło ... Hej, jego cieszyło 
inkse gazdowstwo, hań w .górak.. 


N 
Ale nie był to ten kierdelek kk coymu się 


pasł w Małołące, nie, ino to były te góry, ten 
smrekowy las, ta woda. a kosodrzewina po upła- 
<ach. a 
Dziwowaii się ludzie i mieli go za przygłu- 
piego, bo on mało co kiedy © roli, albo o bydle 
radził, tylko cięgiem: co się dzieje, we Wierch- 
cichej, a co się ta w Jaworowej Dolinie?... 
Idzie Jędrzej, patrzy do światu, noc była 
ta: niesiąc wyszedł zza Kosistej; był w peł- 
. Zajaśnił się na lesie pod Żółtą turnią i pyta 


sA Jędrzeja: Ze poco ześ haw prziseł tak nie- |- 


skoro, jędrek? 

A on ódpowiedział: 

— bo ja jest halny gazda.., 

Idzie w górę do Zawratu, ku Pięciu Stawoun, 
a inyśli sobie: Hej, miły, mocny Boże! Jako się 
im tes ta bez zime -gazdowało przeze mnie? Ko- 
sodrzewiny popod Wołosyn, cy tes psybyło bx- 
lo 'telo?... To to jego gazdowstwo najimisze. 
Wonieje to, a da słonka się iskrzy, jak złote. 

Przyległyna chwilę, zadrzemało mu się. Atak 
się mu śnije, że się naokoło niegc wszystko, 
wszystko staje zielone, jako na wiosnę bywa, 
kiedy się zieinia poczyna weselić 

Obudził siętchłodny wiater ku ranu, przejaś- 
niła się noc, tylko w Kościelcu popod -turnie 


"gruby -cień. 


Wstaje Jędrzej, przetarł oczy śniegiem. rąbie 
stupaje do przełęczy, stanął na niej. 
"Prawie namieniało na świtanie. 


Patrzy się: wierchy takie jak ze mgły, gdzieś 
tam od Lodowego przybiela, różeje świat. I 
wyszedł taki skrawek światła, jak żebyś skrzele 
od białego kapelusza wystawił. Patrzy Jędrzej, 
ono się dzwiga, to światło, taki obłoczek róża- 
ny, łeciuteńki, cichućki. I wyjechało takie słoń- 
ce, jakoby się porosiło kasi w dolinak, jakieś 


"mokre, wilgotne, wypłynęło tak do pół spoza 


turni i pyta się: Ze po co ześ ty haw prziseł, 
Jędrek, tak rano? 

A on mu odpowiedział: 

— Bo ja jest halny gazda. 

/Wział się potem na dół ku Pięciu Stawom. 

Lepiej mu się szło niż do Zawratu, bo od po- 
łudniowej strony śniegi już wytajały, mało gdzie 
co zawadził, zbiegł wartko ku stawu Pod Ko- 
łem. ' Zamarzniony. 

— Nic tu po mnie, — myśli Jędrzej, — Niek 
se ta lód gazduje, kie je taki sparty. Telo jego. 

Spojrzy dalej... — Hej! Wielki Staw czerni 
się między skały. 


— Stawecku! Stawecku! — woła Jedrzej —. 


Tuś?- 

A ono mu tak zaszumiało z tej wody: 

—'Hej, gazdo! Witajcie! Nie 88 was tes 
dawno! 

„— Jakos ci się ta drźemało pod lode? — woła 

Jad, r» l 

A staw mu gwarzy: i 

— Dobrze. A tak się mi śniło, co syćko bę- 
dzie zielone, 

— Ej, tak i mnie! — mówi Andrzej. — -A 


radeś, ze ci ku niebu widno? 

— E! Dy to u mnie tak, jak nawonniejsy 
kwiat! — mówi staw. 

I tak tam oni radzili do siebie. 

Poziera Jędrzej, rozwidniło się, świetleje po 
niebie, słucha ... Idzie po kosodrzewinie szum, 
pocieplał wiatr. 


i 


Dzwony nad trony, głosy pod niebiosy, 
Tętna tętentów i kosy jak osy! 


Wiater od Tater, wstęgi, pawie pióra, 
Okrzyk gromowy: hurra jak wichura! 


Pioruny, grzmoty, bojowych trąb granie... 
Pić albo nie pić? — Oto jest pytanie. 


Łzy tkliwe — ckliwe, jak fujarki trele, 
Trzcinka na wietrze, kurek na kościele, 


Wiosenka, kwiatki, ptaszęcy szczebiocek, 
Słoneczko lube, co polankę złoci, 


Dreszczyk majowy .., Księżycową nocką ^ 
Słowiczek, tango nucący w Otwocku... 


I nagle — chmura czarna, błyskawica, 
Na Baza: Ha — przebóg, rocznica! 


Z dymem pożarów, ospały. i gnuśny, 
Bez serc, bez ducha, nie kradnij, nie bluźnij! 
Dłoń w dłoni pospołu, ząb za ząb ofiarnie, 
Za naszą i waszą, radośnie, mocarnie. 
Czuj duch , cześć, czuwaj! W szlachetnym mozole 
Z ciężarern na grzbiecie i z dumą na czole! 
Wyrównać ku górze i w dół zejść do ludu, 
Wydżwigać nad poziom i ducha i wolę 
Na stos i na wiwat, dla dobra pokoleń... 
A tak, jak było w tej czarnej godzinie, .. >. 
Kiedy turecki potop zalał Gdynię, | 
Gdy padł Wallenrod, poczciwy król stary 
Z ręki agentki obcej, Alpuhary, 
Gdy Ali Baba w Pskowie, mieście naszem, 
Floriańską bramę wyszczerbił pałaszem, 
Kiedy królewna śliczna, Wernyhora 
Z dzieciątkiem swojem, leżąc ciężko chora 
Na szklanym zamku, w swym apartamencie 
Dzyngis-chanowi rzekła: „mam cię w pięcie“, 
Tak my dziś, społem, w bezkresach kosmosu, 
Szlak wskażmy losom kompasem patosu; 
Dalej z posad bryło świata, i 
' W imię hasła: ramta — drata! 
Skończyłem. 
Ka, "Szkocja, „maj, 1041. 


— Będzie jehał śnieg ... — myśli se. 

A tu ono gra od turni, jakosi tak, że się je- 
drzejowi gardło RS i łzy mu do oczu 
naszły. 

Wyciąga ręce ku Wołoszynowi i krzyczy: 


skrzydła, topi- śniegi, 


— Hej, gazdowstwo moje kochane! rodzone!- 


prześliczne! .... 

Pogląda po Wielkim Stawie, pogląda po 
Przednim, aż się zadziwował: Kiele som tes! 

"A Siklawa huczy mu, wali się z grzmotem ku 
Roztoce, i potoki lecą z Wołoszyna, a taki z 
mich szędł śpiew jak z dzwonków. 

-- Wody mam dość — mówi. 

Weźmie kosodrzewiny kitkę w rękę, pormaca, 

-— Pieknie zrosła. Nagodzieł Bóg urodzaj, 
nima co pedzieć — mówi. — Wiaterek duł, odu- 
hował, toz to rosło, jak żyto Ino by trza ten 
śnieg pouprzątać dolinami, alesto się ta wartko 
zrobi zwiesnom. Turnie się już tes pozwydoby- 
wały kielo telo ze śniegu, śmiejom się do` słon- 
ka, jak nowe. 

Gdzie spojrzy, wszystko jego: tu sai tam 
góry, świecą mu się stawy, zieleni trawa, oczy- 
ma ledwie objąć może to swoje gazdowstwo. a 

„Wszystko wydało mu się po myśli. . 

+. Bogatyk jest — rzekł. — lu się mi w 
Pięcistawak, dziękować Bogu, wydarzyło tego 
roku dobrze. | 

A potem się Jędrzej zabrał ku Miedzianemu, 
na Śpiglasowe Perci. 

- Zestraszył kozy. Rad widział. Jędrzej kozy, 
ale go to mierziało że się go. bały. 

+— Djabłabyście wy zjadły kany dziś! — mó- 
wi im. — Dy wam nic złego nie robiełem, cegoz 
się mi boicie? 

Zasmuciło mu się serce, że się go te kozy 
boją, na jego gazdowstwie. -- Tak, jako za- 
jące w kapuście! — pociesza się... 

A nad Stawami wyszedł dzień i przezłociły 
się ciemne turnie Murów Liptowskich. 

Jasność zalała dolinę, A i ki w okrąg, 
co jaze cud radość. 

— Hej! grajam tes wody do słonka! Ciepło i im, 
ciesom sie! — myśli Jedrzej. 


. i Y 


Zarzuty pod EA inteligencji jako war- 
stwy odpowiedzialnej za oblicze duchowe na- 
rodu, mogą być słuszne, ale Wańkowicz w ar- 
gumentach odrywa się od aktualnej rzeczywi- 
stosci społecznej, znacznie przecież zmienionej w 
ciągu podwójnej okupacji i... siedmiu — na“ 
razie — lat walki Prawda, że inteligencja mniej 
podległa procesowi przemian psychicznych, w 
porównaniu z innymi warstwami, w znakomitej 
wszakże większości zdążyła się nauczyć prze- 
wartościowywania dawnych pogłądów, ' Skoro 
operujenty pojęciem cech narodowych, to .za- 
sadniczą „płaszczyzną dowodzeń musi być spo- 
łeczeństwo w kraju, a nie emigracja, która zbyt 
wiele miała sposobności do życia w swego ro- 
dzaju „ghetcie*, do tkwienia w starych nawy- 
kach i  przesądach. Felietony.  Wańkowi- 
cza sprawiają wrażenie, jakby autor uważał in- 
teligencję polską na emigracji za alfę i omegę 
przyszłości Polski. Byłby to taki sam błąd, jak 
przerzucanie na cały naród grzechów i wad 
jednej grupy społecznej. 

Wartość broszury Wańkowicza leży nie tyle 
w argumentach, ile raczej w pasji satyrycznej. 
Trudno nie dzielżć tej pasji, obserwując niektóre 
typy i zespoły emigracyjnych zbawiaczy ojczy- 
zny, fungujące na zasadzie wzajermej adoracji, 
Ale ci „Kundlizmu* nie wezmą do: siebie. 
Przeczytają książką z uciechą i .:. prześlą ją 
znajomym z podwójną uciechą. I z anonimo- 
wą dedykacją. 


a’ 


Kłopot z inteligencją 


Narzekano u nas przed wojną na nadpro- 
dukcję inteligencji, oczywiście inteligencji zawo- 
dowej i to tylko w niektórych zawodach. Obec- 
nie w Polsce inteligencji zawodowej wogóle 
bardzo , brakuje i wszelkimi sposobami przez 
skrócone studia i rozmaite kursy stara się te 
braki załatać. Osobną rale grają tu kursy po- 
zwalające uzupełnić zaczęte przed wojną gim- 
nazja.i prowadzące do małej matury, Na te „do- 
maturalne“ kursy zgłasza się wielu ludzi, którzy 
w czasie wojny zdążył już stanąć na własnych 
nogach i założył rodziny, 


Upowszechnienie oświaty į wykształcenia oraz 
przygotowania zawodowego spotyka się wśród 
naszych rodaków z wielkim pędem do nauki. 
Może się ono stać i napewno. się- stanie jedną z 
waźnych dróg prowadzacych do podńiesienia 
gospodarczego Kraju. 

Ale nie, trzeba mieszać pojęć: co in- 
S49 "Być | w Polsce „inteligentem*.. a co 
innego - być inteligentnym. Mamy bowiem  in- 
teligentnych „nie-inteligentów* i tych właśnie 
trzeba wyłowić i dać im wykształcenie, oraz 
mamy zgoła nieintekigentnych „inteligentów*, 
którzy mają wiele pretensji i sprawiają wiele 
kłopotu. Dlatego trudno zrozumieć, dlaczego 
krajowy „Robotnik“, pisząc © znaczeniu kursow. 
domaturalnych, urządzanych przez. TUR, pisze 
„lnteiigentny musi być cały naród.*.. 


jesteśmy coprawda narodem dość inteligen- 
tnym z natury, ale nie dzięki kursom TUR-u ani 
żadnym innym, tyłko wskutek tego. że takimi 
nas Bog stworzyć a warunki wykształciły w 
nas tę cechę duchową. A tachowych inteligen- 
tów trzeba swoją. drogą kształcić. 


Cud! Radość! 

Obrócił się na perci plecami ku Miedzianemu, 
ku śniegom i patrzy: woda gra, telo na niej far- 
by, jaka w tęcy, a wiatr leci doliną, rozpiął 
aż się zażółciły popod 
Krzyżne. Gdzje już pierwej stajały, trawa ro- 
śnie, zieleni się, młodziutka,. wiosenna, a potoki 
się z niej sączą na dół strugami, jak pregi 
szklane. Jakisi idzie młody deh do!inom, jaze 
duk w człowieku rośnie! 

"Takie to było prześliczne Jędrzejowe gazdo- 
wstwo. 

Już go | nie opuścił. | 

Tęgo dnia, kiedy wieczór nastał, wielki księ- 
życ po pełni, wyszediszy nad wierchy, zaświecił 


|już na czerniejących pośsód śniegów co strom- 


szych skałach, i potem począł: wolno: oświeiJąć 


„zanurzone w mroku wirasziiwie puste do:inv. 


„.aął po ramiona, 


zaćmiewając się tu i owdzie na turniach i w 
żlebach, jakby się światło błąkalo w bezdrożach, 
Szumiały w ciemności nocnel:wody, bo już in*4? 
nie ścinał ich lodeyz. Puskowia zami“ = 
pełniły się żywym, ciepłym powietrzem. da* 
wało się, że się wzrusza coś w górach, Już nie 
było zastygłego spokoju zimy, — szła wiosna. 

Kiedy blask księżyca począł spływać po bia- 
łych upłazach Miedzianego, nagle olśnił głowę 
i ramiona Jędrzeja Pazdura, wystające ze zwa: 
łow śniegów. 

Musiała się oberwać lawina „ponad nim i 


'przysypała go w pędzie. 


Śnieg utknął w głazach, pośród . których Je- 
drzej stał i nie zniósł go niżej, a tylko ogar- 
tak, iż tkwił w nim, twarzą 
pbrócony ku przestrzeni. Mdlejące już, nie- 
przytomne otwarł Jędrzej oczy na księżyc. > Cie- 
pły wiatr gnał deszczowe obłoki; hucząły sttu- 
mienie wiosenne, 

Usłyszał. | > 

Nie czuł bólu, nie czuł śmierci. 

Popatrzał jeszcze raz dookoła zaszklewający- 


mi się oczyma. 


— He! wiesna idzie... 


- s) szepnął — Syćko, 
syćko będzie zielone ... | 


= 
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DEPILADA 


Z początkiem pierwszej wojny światowej, 
jesienią 1914 r. Sienkiewicz znalazł się we Wied- 
niu, jadąc ze swego Oblęgorka do Szwajcarii. 
Jako rosyjski poddany był pod kontrolę policyj- 
ną austrhseką i miał trudności z otrzymaniem 
pozwolenia wyjazdu. Czekając na załatwienie 
swych spraw Spędził w naddunajskiej stolicy 
dłuższy czasa: zetknął się tam z wielu stale we 
Wiedniu mieszkającymi Polakami oraz z bar- 
dzo licznymi rodakami, którzy przed zaję- 
ciem Galicji przez wojska rosyjskie wyjechali do 
południowych krajów monarchii austro-węgier- 
skiej. Wśród stale mieszkających we Wiedniu 
był też Alired Wysocki, późniejszy znany polski 
dyplomata, który obecnie w wychodzącym w 
kraju miesięczniku p. n. „Twórczość* czeSzyt ze 
stycznia 1947) ogłosił interesujące wspomnienie 
o tym wiedeńskim pobycie Sienkiewicza, 

W czasie swych rozmów z Sienkiewiczem Wy- 
socki opowiadał mu, że pracując w „Gazecie 


- Lwowskiej”, która drukowała powieści Sienkie- 


"gów... 


wicza — podziwiał jego rękopis nie wykazujący 
niemal żadnych poprawek i porównywał te 
schludne kartki papieru, zapisanego wyraźnym, 
nieco stojącym pismem z tekstami Anatola 
France'a albo Dumasa. Egzemplarze, które o- 
glądał Wysocki w Paryżu, miały mnóstwo prze- 
kreśleń, skrótów, dopisków i zmian, tak, że trud- 
no się było w tekście zorientować. 


„Dla mnie — odpowiedział Sienkiewicz — 
spisywanie tekstu jest już ostatnim, najłatwiej” 
szym aktem mojej pracy. Najpierw powstaje w 
mej głowie obraz jakiejś opowieści w najogól- 
niejszych zarysach. Widzę postacie, które mają 
w niej występować, ale tylko zewnętrzne ich 
kontury. Potem dopiero zaczynam. obmyślać 
szczegóły, i to rozdziałami. Kładę pasjansa, 
albo idę na spacer i układam sobie jakiś ustęp 
mej opowieści razem z jej tłem i dialogiem, któ- 
ry tak żywo staje mi przed oczyma, że spisywa- 
nie jego jest już drobiazgiem, nie wymagającym 
żadnego wysiłku.“ 

Opowiadał później Wysockiemu wielki przy- 
jaciel Sienkiewicza, bardzo w swoim czasie ce- 
niony malarz, Kazimierz Pochwalski, że autor 


'» I rylogii“, pisząc ją nie robił żadnych zapisków 


ani wyciągów. Przyjeżdżał do kraju, wertował 
różne źródła, ale nie notował, ulając swej feno- 


szczodrzy, 


menalnej pamięci. A potem wyjeżdżał i gdzieś 
we Francji, na Riwierze, pisał i wysyłał do 
„Słowa* warszawskiego, „Czasu“ krakowskiego 
i „Qazety Lwowskiej“ poszczególne rozdziały. 


Żaden z wydawców Sienkiewicza nie otrzymy- | 


wał od niego rękopisu w całości, tylko zawsze 
materiał na trzy do czterech felietonów, 

Otóż zdarzyło się pewnego razu Sienkie- 
wiczowi, że zagubił gdzieś nadsyłane mu ga- 
zety, a nie mając brulionu zapomniał, czy jakaś, 
zresztą drugorzędna postać Trylogii żyje, czy 
też ją już uśmiercił. Musiał tedy telegrafować 
do Keniga w Warszawie i dopiero pe otrzyma- 


niu odpowiedzi zaczął pisać dalej. $ 

Drukując Sienkiewicza przygotowywały re- 
dakcje kilka zapasowych felietonów, bo przerwy 
bywały dość częste i trwały po kilka dni. 

Popularność Sienkiewicza była jednak tak 
wielka, że wydawcy cjerpliwie czekali, wyba- 
czając-mu wszystko. Czytelnicy natomiast bar- 
dzo niecierpliwie czekali na dalsze dzieje boha- 
terów „Trylogii* w następnym odcinku gazety. 

W końcu Sienkiewicz otrzymał pozwolenie 
wyjazdu z Wiednia do Szwajcarii, zamieszkał w 
Vevey i tam po dwu latach, w listopadzie 1916 r., 
zakończył życie. 


Walka z pijaństwem 


Tygodnik „Odrodzenie“ (6) przynosi szereg 
listów w sprawie pijaństwa w Kraju. M.i. czy- 
tamy: „Istniejący początkowo zakaz picia przez 
dzieci wypierany zostaje przez nadmiar po- 
siadanego przez rodziców  bimbru, którego 
przeważnie podchmieleni rodzice 
udzielają  dziecom, lub niemożność kon- 
troli z powodu wielkich przeważnie zapa- 
sów. Dzieci wódkę kradną. W czasie wesela na 
wsi dzieci piją na równi z dorosłymi, nie opusz- 
czając ani jednej kolejki. Uczniowie przycho- 
dzą do szkoły pijani“. 

„Ludzie, którzy mają prowadzić walkę z pę- 
dzeniem bimbru (milicja obywatelska, urzędnicy 
brygad kontroli i ochrony skarbowej) tak samo 
kochają wódkę, jak reszta ich bliżnich. Zresztą” 
były wypadki, że urzędników kontroli skarbo- 
wej , czy gorliwych milicjantów- łapano, wy- 
mierzano im karę chłosty, zmuszano do picia 
gnojówki i t. d. 


„Robotnicy piją po otrzymaniu wypłaty. 
Utarło sie również, że przeprowadzając jaką- 
kolwiek Sprawę, trzeba ją opić. Ci nieliczni, 
którzy nie pjją, sa źle widziani i źle się czują 
w społeczeństwie", 


„Klęska alkoholizmu jest dziś olbrzymia i 
stale wzrasta, zmuszając has do podjęcia bar- 
dzo energicznych -działań natychmiast. Win- 
nych czynów, popełnionych po pijanemu, muszą 
spotykać kary eurowsze niż dotąd. Należy po- 


„. Jeńcy niemieccy w Rosji 


Szwajcarska „Die Weltwoche' podaje obszer- 
ny reportaż o życiu niemieckich jeńców w 
Rosji. Ich los — czytamy tam — nie jest gorszy, 
niż pozostałej ludności, a system , pracy jest W 
Rosji ogólnie przyjęty. Najlepiej powodzi się 
jeńcom-fachowcom, którzy bez wysiłku wyra- 
biają swe normy, najgorzej takim zawodom, jak 
kupcy, urzędnicy i nauczyciele, ciężko. pracujący 


w lasach i kamieniołomach. W grupach miesza- Í 


nych wprowadzono zbiorową odpowiedzialność 
za wypracowanie norm, skutkiem czego silniejsi 
napędzają do pracy słabszych z niewiarygodną 
złośliwością.* 


Ludność odnosi się do jeńców raczej przy- 
jaźnie, podobnie jak żołnierze. Natomiast „nie- 
mieckie samorządy obozowe, rozkradając za- 
pasy, są prawdziwymi grabarzami swych kole- 
.< Główną winę za cierpienia jeńców po- 
nosżą oni sami. Biją się o niedopałki_papiero- 
sów, wyplute przez wartowników, żebfżą o pa- 
pierosy u oficerów rosyjskich, okradają się wza- 
jemnie i denuncjują. Cała atmosfera jest napię- 
ta i z lada powodu dochodzi do pełnych niena- 
wiści wybuchów. 


Dowcip o Stalinie 


Starzejący się: dyktator, czując że dni jego 
już są policzone, szuka dla siebie rniejsca wie- 
cznego Spoczynkur 


Najpierw próbuje wejść do grobu Piotra Wiel- JĄ 


kiego. Lecz car, który całe swe życie poświęcił 
przerabianiu Rosji na modłę zachodnią, nie chce 
słyszeć o Józefie. „Nie, nie“ — mówi on — 
„ja otworzyłem dla Rosji okno na Europę, a 
tyś je obecnie zamknął. Nie chcę mieć tu łakie- 
go towatzysza'. Josip westchnął i poszedł do 
grobu Aleksandra II. „Nie mam miejsca dla cie- 
bie“ — zawołał car. — „ja dałem wolność nie- 
wolnikom, a tyś ich zapędził z powrotem do 
niewoli. Nie chcę mieć tu takiego towarzysza“, 
Do wyboru pozostał już tylko jeden grip, osta- 
tni. > 

„Charaszo“ — powiedziała znużonym głosem 
Katarzyna Wielka, słysząc kroki zbliżającego 
się Stalina —- „Tak wielu mężczyzn spało ze 
mną, możesz i ty też“. 


5 s 4 
Jak Lenin 

A oto taką anegdotę opowiadają sobie baby 
moskiewskie, stojące „w ogonku“ przed skła- 
dami żywności:; 

Siergiej wraca z „okupacji — gruby, tłusty, 
zadowolony z życia i spotyka swego przyjaciela 
Iwana — chudego i suchego jak uderzenie knu- 
tą; 

* „NO i co, Iwan, źle?“ 

„Ależ skąd, Siergiej, wszystko jak najlepiej. 
Góraz bardziej staję się podobny do Lenina“. 

„Do Lenina?“ 

„Tak. Ani mnie karmią, ani nie grzebią“. . 

(Jak wiadomo, mumia Lenina leży w mauzo- 
leum na Placu Czerwonym.), 


Do samorządów obozowych powołali Rosjanie 
głównie ludzi, którzy obok niemieckiego znają 
jakis język słowiański. Skutkiem tego: masa 
jeńców. popadła w. zależność od żywiołów, po- 
chodzących z obszarów wschodnich i nie od- 
czuwających solidarności z właściwymi Niem- 
cami.“ 
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| ciagać do odpowiedzialności tych, którzy znaj- 
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dują się w stanie nietrzeźwym w miejscu pubłi- 
czyni. Kary powinny być wymierzane w formie 
pieniężnej, oraz w formie pracy przymusowej". 
W liście z kraju, dostarczonym redakcji, tzy* 
tamy, że „z powodu rujnującej polityki fiskalnej 
ludzie boją się ujawniać posiadane kapitały. 


Stąd nic się nie buduje prywatnie, „tylko się pi- 


je i jeszcze raz pije i tacy, co nigdy nie pili 
wódki tylko składali, Acz! piją. jak CAS 
i po pijanemu się sypią.. 

O walce z ltonólisnikih mowi również re 
tni lis pasterski biskupów polskich:- 
chciano naród polski fizycznie i duchowo osła- 
bić, by go łatwiej pogłębić, starano się pogrą- 
żyć go w opilstwie... Tak było pan lat temu, 
gdy okupacja hitlerowska popierała u nas 
wszelkimi sposobami pijaństwo, tolerując ży* 
czliwie tajne gorzelnie i wypłacając rolnikom 
za dostawy zbożowe premie w postaci wódki. 
Tami sposobami chcieli najeźdźcy zwątlić 
nasz lud, wykryŚPośrodki polskiego ruchu oporu, 
bo „nie masz tam tajemnic, gdzje panuje opil- 
stwo”, 


„klekroć- 


Paradoks niemiecki 


Chociaż Niemcy są jedynym krajem w świe- 
cie nie mającym własnego rządu, jednak mają 
one więcej ministrów niż jakiekolwiek inne 
państwo, mianowicie 117 (14 premierów i 108 
ministrów). 

Strefa sowiecka-prowadzi z 5 prernierami i 
35 ministrami. Strefy amerykańska i brytyj- 
ska mają każda po 3 premierów i 25. mini- 
strów, Stretą, francuską rządzi 3 premierów 
i 18 ministrów. Do liczby wyżej podanej nie 
wchodzą wysocy urzędnicy  miast-państw 
Hamburga, Bremy i Berlina. 

Najlepiej płatnym z niemieckich szefów rzą- 
dów jest. premier Północnej Westfalii-Nadrenii, 
największego Landu po waględem liczby  lu- 
dności, Rudolf Amelunxen. Otrzymuje on 52.000 
marek rocznie; czyli 1.000 £ wg. „oficjalnej ra- 
ty wymiennej. 

Premier Bawarii, największego Landu pod 
względem powierzchni, Hans Ehard, pobiera 
tylko 37.720 marek (750 .£) rocznie. 

Wysokość żołdu dla ministrów w strefie ro- 
syjskiej jest jedną z sowieckich tajemnic sta- 
nu. 


Wartość człowieka 


Ach ci fizycy! Skoro nam się uda — mówią 
oni — eksploatować energię intraatomową ato- 
mów, człowiek „przecietny“ będzie wart 1 mili- 
ard dolarów. Oczywiście po śmierci. x 

Dowód? Bardzo prosty. jest rzeczą znaną, 
że kilogram jakiejkolwiek substancji, a więc wo- 
dy, kamienia, drzewa, metalu, czy ciała ludzkie- 
go, zawiera 90.000 miliardów kilojoułów, czyli 
21.500 miliardów militermii, Czyli, jeszcze ina» 
czej, 2 miliardy kilowatt=godzin. - 

Otóż, według obecnych cen za kilowatt-godzi- 
nę, kamień o ciężarze 1 kg. zawiera, pod po- 
stacią energii skondensowanej, majątek około 
18 milionów dolarów. Z czego wynika, że 
wiek wagi przeciętnej — np. 65 kg. — „wart“. 
jest przeszło 1 miliard dolarów, 

Biedny bogaczl... 


| Kakisłcze nasienie 


Kukułka jest to szary, podobny do krogulca 
ptak, z długim ogonem, strzelistymi skrzydłami, 
oraz z czarnymi pasami na białym podbrzuszu. 
Drobne ptaszki, biorąc- kukułkę za krogulca 
prześladują ją w czasie lotu. 

Bez względu na porę nadejścia wiosny, kukuł- 
ka-samczyk przylatuje do nas zawsze w okresie 
kilku dni w połowie kwietnia. Pewnego poran- 
ka-nagle rozlega się ich „kukanie ze wszystkich 
stron. Lecz zdarza się, że już następnego dnia 
| nie usłyszymy ich pieśni» wczorajsze ptaki po- 
leciały dalej, a nowa fala jeszcze nie przybyła. 

Wkrótce, w maju, przylatuje, kukułka-samiczka 
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i z gardła jej wydobywa się melodia podobna ` 
do bulgotania gotującej się wody. Samiczka nie 
„kuka“, a jej miłe bulgotanie jest jej wezwa- 
niem miłosnym skierowanym do rozproszonych 
samczyków, którzy rzeczywiście zlatują się ze 
wszystkich -stron, w Podase kukając zapa- 
miętale. | 

Zwykle jedna samiczka-kukułka wybiera s% 
bie za ofiare jeden gatunek ptaszków. Najpier . 
obserwuje ona gdzie dany gatunek ma zwyczaj 
budowania swych gniazdek. Następnie, gdy już 
gniazda są ukończone, siada ona na pobliskim 
drzewie na dwie lub trzy godziny, poczem 
wślizguje się niespostrzeżenie do gniazdka, zno- 
si jajko i odlatuje, zabierając ze sobą jedno z 
jajek już tam znajdujących się, ażeby zjeść je 
po kilku minutach. 

Od poławy maja do końca czerwca uszczęśli- 
wi ona w ten sposób około tuzina gniazd, prze- 
ważnie w czasie godzin popołudniowych. Jajka 
kukułcze są różne pod względem koloru i wiel- 
kości, co zresztą wcale nie zależy od jej woli. 
Są one raczej małe w stosunku do wielkości 
ptaka i tylka nieco większe od jajek jej ofiar. 

Ofiara tymczasem kończy zAoszenie własnych 
jaj, poczem wysiaduje młodą kukułkę wśród 
własnego. potomstwa. Ta chociaż ślepa i goła 
w pierwszych dniach swego życia, potrali szyb- 
ko pozbyć się narzuconego jej rodzeństwa, bio- 
rąc jedno pisklę po drugim na swe mocne bar- 
ki i wyrzucając poza skraj gniazda. Przybrani 
rodzice ani myślą ratować swych własnych dzie- ` 
ci, lecz w pocie czoła znoszą masy pożywienia i 
pakują je do różowej przepaści „gardziołka pod- 
rzutka. 

Z nadejściem siankosów PA rodzice, które 
nigdy .nie widziały swych dzieci, „odlatują dd ' 
Afryki. Młode kukułki podążają za nimi do- 
piero w sierpniu lub nawet we wrześniu. 


is 
= 


Ultimatum króla szewców 


Cienie i blaski dziejów Czechosłowacji odbi- 
jały się zawsze na losie wytwórni obuwia Bata 
w Zlinie, Podczas I Wojny Światowej zostały 
one przejęte przez Imperium Austro-Węgi"rskie. 
Tomasz Bata (zmarł w r, 1932) odzyskał je 
z powrotem, lecz w zeszłym roku stały się one 
własnością rządu Benesza, 

Obecnie Jan Bata, brat przyrodni Tomasza,’ 


„zażądał zwrotu fabryk. Pod ojcowskim reżimem 


Jana 38.000 pracowników w Zlinie mieszkało w 
budynkach Bati, jadło chleb Bati, nosiło ubrania 
Bati i wyrabiało 80.000 par obuwia dziennie. 
Obecnie, po nacjonalizacji, „głód i nędza* — 
jak twierdzi Jan — panują w zakładach. Ze 
swej kwatery głównej w Brazylii wystosował on 
uroczyste lecz stanowcze ultimatum do dr. Sro- 
bara, czeskiego ministra skarbu, Odpowiedzi 
nie ma, ponieważ Jan Bata znajduje się na cze- 
skosłowackiej czarnej liście, oficjalnie Za współ. 
pracę z nazistami, 


» 4 


„La Passionaria* 
w W/arszawie 


|| Z Paryża do Warszawy ug 9 
| hiszpańskiego, wiceprezydent Csvttzów 


' Ibaryrri — „LA Psora", 


KALENDARZYK: 


MAJ 1947 
11. niedziela  _ — V-ta po WIELKANOCY 
| — Mamerta 
12. poniedz. — Pankracego. Dni Krzyż. 
13. wtorek — Serwacegą.” Dni Krzyż. 
— Roberta Bellarmina 
14. środa ` — Bonifacego: Dni Krzyż. 
15. czwartek — WNIEBOWSTĄPIENIE 
z — Zofii, Jana la Salle 
16. piątek. € — Andrzeja Boboli. + 1657 
17. sobota — Paschalisa Baylon 


V-t NIEDZIELA PO' WIELKANOCY 


Myśl przewodnia liturgii niedzielnej. Kościół 
w ualszym ciągu nie przestaje opiewać w litur- 
gii Chrystusa Zmattwychwstałego i w tym ty- 
godniu, w którym przypadają Dni Krzyżowe, 
czyli Dni Próśb, wzywa nas, byśmy się z nim 
łączyłń w modlitwach. Trzeba bowiem byśmy 
odkupieni krwią Zbawiciela wprowadzali w ży- 

„ cie „prawo doskonałej wolności“, zawarte -w 
Jego Ewangelii. Powołując się na zasługi Zba- 
wiciela, prośmy więc Boga, od którego wszy- 
stko dobro pochodzi, aby pozwolił nam z po- 
mocą Ducha św. uczestniczyć w nowym życiu 
Jezusa. 


LEKCJA z listu św. Jakóba Apostoła 1, 22—27. 


Człowiek, który tylko słucha słowa Bożego a 
nie wykonuje go, jest podobny” do tego, który 
przeglądnąwszy się w zwięrciedle po 'odejściu 
od niego zapomina, jak wyglądał. Lecz kto po- 
zna „prawa doskonałej wolności“. i wykonywa 
je, ten jest doskonały. Szczególnie trzeba nam 


powściągać pasz język i czynjąc aRosze innym 


nie ulegać -złu Świata. 

EWANGELIA według św. Jana 16, 23—30. 
Jezus zapewnia Swoich uczniów, że o cokol- 
wiek będą prosić Ojca w Jego imię, da im i 
radość ich będzie pełna. Nadchodzi czas, w 
którym będzie ini mówił o Ojcu już nie w 
przypowieściach, ale otwarcie. Ojciec spełni ich 
prośby, bo umiłowali Jezusa i uwierzyli, że 
przyszedł zesłany przez Boga. „Wyszedłem od 


Ojca i przyszedłem na świat; opuszczam znowu - 


świat i wracam do Ojca“ — powiada Jezus: 


BNI - KRZYŻOWE 


Gdy w V w. diecezję we Vienne, w Delfinacie 
francuskim, nawiedziły liczne klęski, św. Mam- 
. mert wprowadził uroczyste procesje pokutne 
odbywane w trzy dni poprzedzające dzień W nie- 
bowstąpienia. Sobór w Orleanie w r. 311 roz- 
szerzył ten zwyczaj na całą Francję a papież 
Leon III w r. 816 przyjął go dla Rzymu, skąd 
wnet rozpowszechnił się w całym świecie ka- 
tolickim. Są to t. zw. Dni Próśb a u nas w 
Polsce Dni Krzyżowe. 
W dni te, podczas poprzedzającej re św. 
procesji, śpiewa się litanię do Wszystkich Świę- 
> tych, a po niej psalm 69 i kapłan odmawia sze- 
reg modlitw błagalnych, a więc za Ojca św. 
za dobrodziejów, za przyjaciół, za zmarłych, o 


odpuszczenie grzechów, o czystość i wiele in-. 


nych znanych oracyj mszalnych. 

Po procesji kapłan odprawia inszę św., której 
teksty liturgiczne wskazują znaczenie pokornej, 
ufnej i wytrwałej modlitwy. Prorok Eliasz, jak 
wspomina św. Jakób w Lekcji z tej mszy, modli- 
twą swą otwierał i zamykał niebiosa, a Jezus w 


dwu przypowieściich, zawartych w Ewangelii, 


wskazuje, że Bóg daje Ducha św. tym,którzy 
, Goo to proszą, gdyż jest dobry, . 
W naszych zmartwieniach składajmy naszą 
alność w Bogu, a»On nas wysłucha. 


WNIEBOWSTAPIENIE PAŃSKIE 


Wniebowstąpienie Jezusa koronuje całe Jego 
życie i dzieło. Jezus powraca na łono Ojca, któ- 
„ry Go zesłał na ziemię i który teraz przyjmuje 


Jego człowieczeństwo. Zbaw!iciel- obejmuje w 


posiadanie Królestwo Niebios, które zdobył Swą 
męką i umieszcza naszą ułomną naturę ludzką 
po prawicy Ojca, abyśmy mogli wejść do domu 
Jego Ojca i jako Jego dzieci zająć miejsce strą- 
conych Aniołów. 4 


W Starym Testamencie ekanin wchodził 
do miejsca „świętego świętych“, aby łam skła- 
dać Bogu krwawą ofiarę; Jezus jak mówi św. 
Paweł — wchodzi do nieba, by otiarowawszy 
krew własną za nas wyjednać łaskawość Ojca 
Przedwiecznego. Okazując Bogu swe rany, Je- 

„zus jako Wieczny i Najwyższej Arcykapłan i 
Pośrednik między ludzkością a Bogiem wyjednu- 
je nam wszystkie dary Ducha św. 


Historycznie Wniebowstąpienie ` poprzedziło 
„zjawienie się Jezusa w Wieczerniku, gdzie spo- 
żył z uczniami swymi posiłek. Po nim wypro- 
wadził ich za miasto w stronę Betanii na naj- 
wyższą z otaczających miasto Góre Qliwną i 
tu pobłogosławiwszy ich uniósł się w niebo. 
Było to w samo południe. Chmura okryła Go, 
a dwaj Aniołowie oznajmili Apostołom, że Je- 
zus wstąpił do nieba, skąd pojawi się aż przy 
końcu świata 
W dniu Wniebowstąpienia po odczytaniu 
` Ewangelii gasi ię już ostatecznie świecę po- 
schalną, która wyobrażała obecność Jezusa po- 
śród Apostołow w ciągu 40 dni po Zmartwy- 
chwstaniu. ` 
MSZA w tym dniu ma jako kościół stacyjny 
bazylikę św. Piotra, który był jednym z głó- 


= 


wnych świadków Wniebowstapienia Pańskiego.. 
W- cfągu 40 dni Swego pobytu 'na ziemi "Jezus' 


położył fundamenty pod swój Kościół, któremu 
wnet miał zesłać Ducha św. Lekcja i Ewange- 


lia zawierają te ostatnie nauki Zbawiwiciela, 


Dusze, któresuwolnił z otchłani wchodzą wraz 
z Nim do Królestwa Niebieskiego, aby ucze- 
5 stniczyć w chwale Jezusa Chrystusa, 


WYDAJE PLUTON OFIEKI NAD ŻOŁNIERZEM PIERWSZEJ DYWIZJI W 


DEFILADA = 


8-V-1947 


_. .Glodowa dieta D. P.<sów 


Znany angielski tygodnik „NEWS REVIEW“ 
donosi w notatce pod tym właśnie tytułem, że 
znany niegdyś opiekun wysiedleńców w Niem- 
czech, generał Sir Frederick Morgan otrzymał 
niespodzianie w swym domu w Londynie paczkę 
od pewnego pracownika UNRRA pracującego w 
obozie dla DP-sów w strefie brytyjskiej. Karto- 
nowe pudełko zawierało jednodniową oficjalną 


porcję REKA dla t. zw. displaced person. 
Na dołączonym zdjęciu można oglądać ową 
dzienną rację, przy czym dla porównaniu poda- 
no obok porcyj poszczególnych artykułów ży- 
wnościowych monetę jednopensową oraz ich 
wagę w ułamkach uncji do 1/14. W gramach 
iloici te wynoszą: chleb 350 g, ziemniaki 52 g, 
mięso z kośćmi 14 g, masło — 4 g, ser 2 g, 


Ludzie — Myśli — Zdarzenia 


EPOPEA „EMIGRACYJNA' 


Wanda Wasilewska — Kornejczukowa po- 
wróciła do literatury i właśnie ukończyła dwa 
pierwsze tomy powieści p. t. „Pieśń nad. wo- 
dami“, która się ukaże niebawem nakładem so- 
wieckiego Wydawnictwa Państwowego. Obec- 
nie autorka zahrała się dó tomu trzeciego tej 


' epopei, w. którym czytelnik będzie się mógł za- 


poznać z historią polskiej „emigracji“ do Rosji 
do Polski. 

A więc jeszcze dej gatunek emigracji pol- 
skiej — ta na Syberię to zapewne w ujęciu tej 
autorki emigracja „wołnościowa', 

PRACA KOBIET 


Wojna sprawiła, że wiele kobiet w Ameryce 
musiało wziąć się do pracy zarobkowej. Pod 
koniec wojny panowało przekonanie, że więk- 
szość kobiet nie musi pracować, a te, które swe 
zajęcia zatrzymały uczyniły to albo z zamiło- 
wania do rodzaju wykonywanej pracy, albo ze 
snobizmu lub też z chęci posiadania własnych 
„kieszonkowych“ pieniędzy. Obecnie po ankie- 
cie przeprowadzonej przez Biuro Zatrudnienia 
Kobiet przy Ministerstwie Pracy w Stanach 
Zjednoczonych okazało się'coś.całkiem innego. 
Oto po zbadaniu warunków 43 tysięcy kobiet 
zatrudnionych w 10 wielkich zakładąch fabry- 
cznych stwierdzono, że: 

84 0% kobiet pracuje, aby zarobić na życię 
własne lub'osób będących na ich utrzymaniu; = 

8 %0 wydaje swe zarobione pracą pieniądze 
na inne życiowo ważne cele jak: spłatę długów, 
zakup własnego mieszkania lub .domu, na wyk- 
ształcenie swych dzieci; 

tylko pozostałe 8 "e kobiet PA: z zamiło- 
wania do samej pracy. 

Statystyka ta jeszcze raz ~ potwierdza znany 
fakt, że kobety najchętniej pracują we własnym 
domu i na własnym gospodarstwie i że wykony- 
wane przez nie zawody powinny pozwalać na 
równoczesne zajmowanie się domem i dziećmi. 


CIĘŻKA CHOROBA . 


Moskiewska „Prawda“ nazwała ją „dollarium 
tremens“, a teatry sowieckie pokazują naocznie, 
jakie czyni spustoszenia, Służy im do tego 
sztuka. Konstantyna Simonowa p. t. „Sprawa ro- 
syjska', napisana po powrocie autora z ROACH 
po Stanach Zjednoczonych. 

Bohaterem- „dramatu“ jest Mr. Smith, mały 
dziennikarz amerykański, który zostaje wysłany 
do . Rosji, celem ustalenia. dziesięciu przyczyn, 
dla których Rosjahie prą do wojny Smith wraca 
i przywozi dziesięć racyj, dla których Rosjanie 
wojny nie chcą. Wobec takiego wyniku biedny 
Smith tracr posadę a narzeczona opuszcza go. . 

Taka jest tfeść tej psychologicznie i polity- 
cznie skomplikowanej sztuki, którą mają 
grać rownocześnie - w 500 teatrach sowiec- 
kich — jak zapewnia owa „Prawda“. Sztuka ta 
bowiem wykazuje, że „w Stanach Zjednoczo- 
nych kupczy się wszystkim: zarówno talentem, 
jak i uczuciami“, Powodzenie sztuki jest za- 
pewnione, gdyż — jak utrzymuje dalej „Praw- 


da“ — jest ona, pełna „wzniosłych idei i tętnią- 


cych prawdą obrazów:* 

Wzniosłość myśli aż bije z samej ‘treści, a 
„prawda obrazów“ jest tego samego gatunku, co 
w sowieckiej „Prawdzie“. O biedna. prawdo! 


KOSZTOWNA POMYŁKA 
= s è 
W Filadefii sprzedanó na licytacji rękopis 


Edisona. Zawierał on odpowiedź wielkiego 
wynalazcy „naj pytanie pewnego dziennikarze: 


„Czy sądzi pan, że można ujarzmić energię za- 


wartą w. atomie?“ 

Edison odpowiedział: „Co się tyczy atomu, 
to nię sądzę, że jest on: źródłem przypisywanej 
mu energii. Lecz zdaje się że tylko ja jestem 
tego zdania.“ , 

Kartka z ta odpowiedzią osiągnęła zawrotną 
sumę. Nie wiadomo tylko, czy dlatego, że za- 
wiera pomyłkę Edisona, czy też dlatego, że miał 
on rację, twierdząc, że jest w. ŚM imnierhaniu 
odosobniony ? 


WONNY JUBILEUSZ ~ 


Dowcipnisie twierdzą, że w* Kolonii nawet 
konie piją tylko kolońską wodę, ale mało kto 
wie, że właśnie.w tym roku „Woda Kolońska* 
obchodzi swoje 250-lecie. Pierwszą fabrykę tej 
pachnącej wody założyli w Kolonii dwaj Włosi, 
bracia Jan Chrzciciel i Jan Maria, o nazwisku 
Farina. ich przepis opiewał na „cudowną wo- 
dẹ“ czyli „aqua mirabilis*, Była ona. bowiem 
przez „lekarzy zalecana na rozmaite dolegliwości 
i przypisywano jej niezwykłe właściwości. Nazwę 
„wody kolońskiej“ nadali jej żołnierze francuscy, 
przybyli do Kolonii w czasie wojny siedmioletniej. 
Woda. kolońska może się poszczycić sławą naj- 
bardziej rozpowszecknionej perfumy, znanej "na 


„całym świecie a równocześnie bardzo łatwej do 


iabrykacji. Narazie nie wiadomo jak SALRCPRÓ 
Kolonia uczci ten jubileusz. | 


NIE MASONI, ALE ZAPALENIE PŁUC 


Około r. 1930 wiele hałasu narobito w Niem- 
czech opublikowanie przez znaną panią Matyldę 
von Kemnitz-Ludendorif książki, w której twier- 
dziła, że poeta Fryderyk Schiller został otruty 
na polecenie pewnej grupy wolnomularskiej. Au- 
torka próbowała swe twierdzenie udowodnić 
przy pomocy nowych okoliczności. Sprawą za- 
jął się w końcu specjalista, bo znany profesor 
internista Veil z Jeny, który postanowił zbadać 


„jprzyczyny wczesnej śmierci poety i zresztą też 


lekarza z: zawodu. Na podstawie dokładnego 
studium protokołu sekcji zwłok Schillera doszedł 
on do przekonania, że przyczyną śmierci było 
zapalenie płuc, Znatury bardzo zdrowy i sil- 
ny Schiller do 32 roku życia prawie nie choro- 
wał, ale przeziebiono zapalenie płuc sprawiło, 
że od tej chwili był stale chory i w końcu padł 
ofiarą swej choroby, licząc zaledwie 46 lat. 


ZŁY PRZYKŁAD 


W Izbie Gmin poseł Labour -Party major 
Wyatt krytykując brytyjską politykę zagraniczną 
powiedział: 

„Wielka Brytania przypomina szlachciankę, 
która stara się zachować pozory, zawieszając 
firanki u okien i przygotowując butelkę wina dla 
swych, gości, ale równocześnie odniawia sobie 
najpotrzebniejszego i głodzi się tak, że ostatecz- 
nie musi się ją zawieść do szpitala dla przy- 
wrócenia jej Sił.* 3 

'Oto są pierwsze powaźne skutki przebywania 
Polaków na Wyspie od kilku już lat. Stara An- 
glia zaczyna żyć ponad stan. | 


WSPANIAŁY PRZYKŁAD 


W -mieście Birrhingham zauważono, że stale 
w godzinach południowych połączenia telefo- 
niczne odmawiały usług, gdyż wszystkie auto- 
maty były zablokowane. Po zbadaniu sprawy 
okaząło się, że długie rozmowy, zwłaszcza pań, 
prowadzone w godzinach największego prze- 
ciążenia sieci uniemożliwiały korzystanie z. te- 
lefonów i trzeba było nieraz bardzo długo 'cze-- 
kać na połączenie. Wobec tego wyszło. zarzą- 
dzenie, że z urzędu ‘kontroluje się rozmowy 
zwłaszcza z automatów i gdy kontroler stwier- 
dzi, że rozmowa jest zwykłą „czczą paplaniną", 
po 10 minutach wyłącza ją. \ 

Bardzo to rozsądnie i.należałoby to wszędzie 
wprowadzić, nie tylko zreszta dla pań. Nie- 
dawno piszący te uwagł słyszał przypadkiem 
rozmowę dwu panów a raczej monolog jednego 
pana, na który nawet 3 minuty było już za wie- 
le, jeśli chodzi o jego „czczość'. 


DR JEKYLL I MR HYDE 


` Słynny psychiatra londyński William De Bar- 
que Hubert zmarł nagle po ciężkim ataku spo- 
wodowanym całonocnym pijaństwem. „Przy tej 


— 


okazji ' wyszło na jaw, że ten, wybitny znawca | 


schizofrenii i autor wielu prac naukowych pro- 
wadził właściwie podwójne życie wskutek cho- 
roby, na którą zapadł. Była zaś nią... schizo- 
frenia. W ciągu dnia. lekarz pracował bardzo 
pilnie, przyjmował chorych i prowadził swe ba- 
dania naukowe a w nocy uczęszczał do podej- 
rzanych klubów i nor, utrzymywał kontakty z 
handlarzami narkotyków i był nałogowym mor- 
finistą. Tylko gospodyni doktora wiedziała, że 
wraca on nad ranem do domy, nieraz w godnym 
pożałowania stanie. 


Obecnie podwójnym , życiem lekarza zatere, 
sowali się jego- koledzy zawodowi, ale i po- 
licja londyńska. Koledzy sądzą, że padł on ofia- 
rą eksperymentowania na samym sobie, jak dzia- 
łają narkotyki i niektóre leki i jaki jest jch 
wpływ na komórki mózgowe. Dowiedzenie te- 
go przypuszenia jest jednak zależne od tego, co 
odkryje ... policja. * 


CIĘŻKI PROBLEM 


* 6-cioletni Johnny Marsh z Kilburn, przedmie- 
ścia Londynu, znalazł na podłodze w szatni 
szkolnej cenny pierścionek z brylantem war- 
tości ponad tysiąca funtów i z dumą zaniósł go 
do domu. Dowiedział się o tym dyrektor szkoły 
i stwierdził, że pierścionek znaleziony w szkole 
powinien być oddany dyrekcji szkoły, a jeżeli 
właściciel się nie. zgłosi powinien A OPEL 
żony na cele szkolne. 


Mały znalazca jest jednak innego ` zdania. 
Twierdzi, że brylant należy do niego-i ma za- 
miar go ofiarować swej przyszłej żonie. Już 
nawet zaręczył się i to z dwiema dziewczynka- 
mi naraz, na wszelkie wypadek, gdyby jedna nie 
dożyła. daty przyszłego ślubu, Kłopotliwego 
wypadku, . gdyby obie dożyły — Johnny nie 
przewiduje i narazie martwi się sporem z dy- 
rektorem właśnej szkoły. 

A na dobitkę, pomimo że historia stała się 
dość głośna, właściciel pierścronka nie zgłasza 


I się po zgubę. , 


-. 


ADRES kpr I ADMINISTRACJI: 


ryba 12 g, cukier 8 z, jarzyny 70 g, potrawy 
mączne 35 g, kawa„ersatz" 4 g, miód sztuczny 
16 g, mleko w proszku 60 g, sól 10 g. Jak łatwo 
obliczyć łącznie waga dziennej racji tej żywno- 
ści nie przekracza 650 gramów dla dorosłego 
człowieka. 

W strefie brytyjskiej żyje z tych racyj 266.110 
osób, wśród nich 40.000 dzieci poniżej lat 14; 
75.000 jest w wieku pomiędzy 14 s 18 lat, a 
24.500 jest w wieku ponad 45 lat, co się ogólnie 
uważa. w obozach za wiek podeszły a człowieka 
za niezdolnego do pracy. DP-si to głównie 
Bałtowie, Polacy i Ukraińcy, których „nie korci 
wracanie do ich opanowanych przez komuni- 
stów krajów.* 

Nominalnie — stwierdza dalej ów draak 
— dzienna racja DP-sa (1.200 kaloryj) równa 
się racji niemieckiej, lecz. ryczałtowy ptzydział 
tych racyj odbywa się pod niedbałą kontrolą 
aliancką. Do lutego rągje te były wyższe od 
niemieckich, ale DP-si pierwsi mieli odczuć go- 
spodarcze ograniczenia w strefie brytyjskiej. 

Obecnie nieoficjalny rzecznik. DP-sów ` gen. 
Morgan stwierdził: „Zdaje się, że nikt nie ma 
śmiałości powiedzieć im, że nie mogą wrócić do 
kraju, lub też uczynić coś dla rozwiązania ich 
problemu“. 

Pismo dalej przypomina znane stwierdzenie 
gen. Morgana, że UNRRA jest naszpikowana 
„Sszpiegami z NKWD”, których zadaniem byłe- 
by sianie niezadowolenia, szperanie za infofe 
macjami wojskowymi i ustalanie krewnych w 
kraju tych DP-sów, którzy odmawiają powrotu, 
Pismo przypomina, że to kosztuje brytyjskiego 
podatnika już 155 milionów funtów. 


Krótkie wiadomości 


WALNY ZJAZD ZRZESZENIA NAUCZY- 
CIELI POLSKICH na Wychodźstwie w Niem- 
czech odbędzie się w dniach 14i 15 maja 1947 r. 

POLSKI ZWIĄZEK B. WIĘŻNIÓW POLI- 
TYCZNYCH w strefie bryt. Niemiec, którego 
działalność została niedawno przez władze bryt, 
zakazana, był przedmiotem interpelacji w Izbie 
Gmin. Na zapytanie o powód zarządzenia min. 
McNeil oświadczył, że na razie nie ma w tej 
sprawie materiałów. Po nadejściu wyniku do- 
chodzeń, które zarządzono, ogłosi „się go w 
urzędowym sprawozdaniu parlamentarnym. 

PREZESEM RADY. ZJEDNOCZENIA POL- 


/ SKIEGO w strefie amerykańskiej wybrano inż 
Stanisława Mikiciuka na miejsce p. Z. Rusinka, 


który ustąpił z tego stanowiska wybrany prtze- 
sem ahn karein Polskiego Uchodźctwa Wajéns 
ne D. E ków 

ZLIKWIDOWANY ZOSTAŁ Ośrodek Polski 
w Greven koło Muenster, który istniał od 1 
kwietnia 1945 i nalężał do najlepiej zorganizo- - 
wanych ọśrodków polskich na terenie Niemiec. 
Mieszkańcy polscy Ośrodka zostali przeniesieni 
do Rheine, a część do Haltern. 

UPRAWNIENIA POLICJI NIEMIECKIEJ w 
stosunku do osób wysiedlonych podało UNRRA 
Field, Supervising Office. Osoby wysiedlone są 
pod jurysdykcją sądów: niemieckich, a policja 
niemiecka może postępować tak z nimi jak z cy- 
wilną iudnością niemiecką, jeżeli się znajdują 
poza ohrębem obozu. Ną wkroczenie na teren 
obozu policja: niemiecka musi mieć zgodę Ofi- 
cera Bezp, Publ., który się porozumiewą z Mil. 
Gov. lub z dyrekcją UNRRA co do konieczności 
takiego kroku.. Śledztwo niemieckiej policji w 
obozie może być prowadzone tylko w obecności 
Oficera Bezp. Publ. lub władz UNRRA, Re- 
wizje w obozie może prowadzić tylko Military 
Police lub brytyjskie władze wojskowe. W  ra* 
zach niecierpiących zwłoki jak ściganie prze- 
stępcy ukrywającego się w obozie wkroczenie 
policji niemieckiej wymaga zgody i wszółpracy 
policji obozowej. 

WYJECHAĆ Z NIEMIEC DO W. BRYTANII 
mogą: 1. żona z dziećmi poniżej lat 21, jeśli mąż 
przebywa w Anglii; 2. mąż, którego żona prze- 
bywa w Anglii, jeśli jest niezdolny do pracy;, 
3. kobiety poniżej 21 lat z dziećmi i meżczyżni 
poniżej lat 18, mający w Anglii krewnego, gé- 
towego do zaopiekowania się nimi; 4. matka 
lub babka osoby, przebywającej w Anglii, jeśli 
jest wdową i potrzebuje opieki; 5. ojciec lub 


dziadek w podobnych warunkach; 6. małżeń- - 


stwo niezdolne do pracy, jeśli syn lub wnuk w, 
Anglii może je utrzymać. — Po otrzymaniu li-. 
stu zapraszającego, należy prowić o wizę i pra- 


wo wjazdu przez zajbliższy Military Governement _ 


Detachment w Niemczech. Sam list zapraszający 
wymaga 'pewnych formalności, które musi przee 
prowadzić osoba zapraszająca w Anglii. 

l 


Przeproszenie 


' Przepraszam Pana, Majora Antoniego Bara» 


nowskiego, Przewodniczącego Komisji Wery- 


fikacyjnej żołnierzy A.K w- Wentorfie, za na- 
pisanie DP listu. . 
—) Jan Rogala-Ryński. 


Poszukiwanie 


Sierż. SZYMCZYK KAZIMIERZA z Krakowa 
-- 5 bataljon saperów, ostatnio w roku 1946. 
B.L.A. LUBEKA, VI zgrupowanie szeregowych 
RATZENBURG, poszukuje sierż. DABROW- 
SKI LEON, BLACKSHAW MOG 1, LEEK, 
STAFFIS, „England. 
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